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S ą rzeczy, o k tó rych  niepodobna pisać, an i mówić 
bez najgłębszego bólu. Są rzeczy, k tó re  sam e w  sobie 
k ry ją  ty le  potw orności, że w  każdym  uczciw ym  czło­
w ieku w y n o tu ją  g ro z ę .'

T ak ie  uczucie grozy- ogarnąć  m.usi ca ły  lu d  polski, 
każdego  polskiego w łościanina, n a  w iadom ość, że zna­
leźli się ludzie, k tó rzy , n :e bacząc na  ciężkie położenie 
państw a, nie oacząc n a  olbrzym ią robotę, d o konaną  
przez rzad  W itosa  w k ie ru n k u  g run tow nej napraw y sto 
sunków , w sposób lekkom yślny  a  zbrodniczy zdobyli 
się na sm utną odw agę w prow adzenia  now ego zam ie­
szania, now ego przesilenia rządow ego. Z groza ogarnąć  
m usi każdego, tern w ięasza, że zbrodni tej dokonali lu ­
dzie, k tó ry ch  w łościanie polscy obdarzyli zaufaniem , 
k tó rym  lud polski pow ierzył tro sk ę  o dobro państw a  
i narodu , dokonali posłow ie z naszego w łasr.ego s tro n ­
nie tw a.

: D nia 14 g ru d n ia  b. r.

wystap l o  l l i t i m  Piasta 14 d g s I ó w
a m ianow icie: posłow ie J a n  B r y l ,  P a w ł o w s k i ,  
T a r g o w s k i ,  P o s a c k i ,  P o z n a ń s k i ,  D a s z ­
k i e w i c z ,  C i e p l a k ,  J a n e c z e k ,  C h w a l i ń -  
s k i, B e r e k ,  Ł  a. s k  u d a,  - S o b e k .  T o c z e k  
i P l u t a .  P rzez sw oje -wystąpienie rc zbili w iększość  
polską w Sejmie. T a  w iększość b y ła  niew ielka. Sejm 
liczy ogółem  444 posłów. W iększość bezw zględna wy 
nosi 223 glosy. W iększość, u tw orzona n a  podstaw ie po­
rozum ienia PiasLowców ze stronnictw am i „óscm ki“ m ia­

ła  głosów  227, a więc w ynosiła  zaledw ie 5 głosów . Przez 
ustąp ien ie  posła  B ry la  i jego  zw olenników , w liczbie 14 
z K lubu „Piasta*4, a  tem sam em  z w iększości, w iększość 
p rzes ta ła  istn ieć. Poniew aż zaś n a  tej w iększości opie­
ra ł się rząd  W itosa, rozbicie w iększości rozwaliło i rząd. 
G abinet W itosa w k ilk a  godzin po ustąpieniu  grupy, pu­
sta  B r n a  z K lubu Piastow ców , podał się do <I> misji i na 
d rugi dzień, t. j. .15 b. m. ją  o trzym ał.

Od pierw szego dn ia  objęcia w ładzy przez prez. 
W itosa, s tro n n ic tw a  lew icow e, socjaliści i „Wyzw ołeń- 
ęy “ , prowadziły- przeciw  tem u rządow i n a jzaciętszą  
w alkę. W pomocy przyszły- im m niejszości narodow e, 
przyszli Niemcyr. Ukraińcy", B iałorusini i żydzi oraz bol­
szew icy. W  w alce te j nie przebierano w środkach. Gdy 
nie pom ogły obelgi, oszczerstw a i k łam stw a, gdy  nie 
pom ogło w ygryw anie  ciężkich stosunków  gospodar­
czych, bo lud  polski jak  i w iększość narodu  darzy ły  
ten  rząd zaufaniem , tern bardziej, że w rządzie zasiadali 
na jtężsi ludzie w  narodzie, że w lym  rządzie byli W itos, 
D m ow ski i K orfan ty , k tó rych  zasługi około odrodzenia 
państw a polskiego uznaje  cały naród , a nawet- zagra.- 
nica, może w  jeszcze w iększym  stopniu, niż naród , lew i­
ca chw yciła się s tra jk u  pow szechnego, chw yciła się po­
tem  jeszcze czegoś gorszego, usiłow ała bowiem w yw o­
łać rew olucję i doprow adziła  do tego, że na ulicach 
K rakow a w dniu  6 lis to p ad a  b. r. szum ow iny, podzió- 
w ione przez socjalistów  i bolszewików, w ym ordow ały 
z u k ry c ia  k ilkudziesięciu polskich żołnierzy, synów  poi-, 
skiego i rusk iego  ludu . R ząd  W itosa, czu jąc za  sobą



o

op&tcie w  społeczeństw ie polskiem , w idząc, że robo ta  
lew icy  p row adzona je s t  n a  rzecz w rogów  pań stw a  i n a ­
rodu, ze w  w ielu  w-ypadkach przez w rogów  z zagran icy  
je s t k ierow ana i za  ich p ieniądze prow adzona, p o tra tił 
żelazną d łon ią  u trzym ać w państw ie porządek , nie do­
puścił do anarch ji, uchronił k ra j od bolszew ików  
i w dalszym  ciągu konsekw entn ie  p racow ał nad  uzdro­
w ieniem  skarb u  i n ad  spełnieniem  najw ażniejszych  żą­
d ań  ludu. G dy już te  p race dobiegały  końca, gdyśm y 
już s ta li p rzed  w prow adzeniem  now ego, w artościow ego 
pieniądza, a  więc przed  końcem  drożyzny , przed po­
w rotem  do norm alnych  stosunków , przed  rozpoczęciem  
w ykonyw ania reform y rolnej, przed p rzystąp ien iem  do 
parcelacji w ielkicłi obszarów , lew ica p rzerzuciła  w alkę 
na te ren  Sejm u i usiłow ała przez obstrukcję , przez p rze­
w lekanie obrad, uniem ożliwić rządow i doprow adzenie 
jego , w lw iej części już dokonanych  prac, do szczęśli­
w ego końca. To się lew icy nie udało. Z aniechała  ted y  
obstrukcji w  Sejm ie, bo w inny sposób p rzygo tow ała  
już  obalenie rządu . P rzy g o to w ała  zd radę w łonie samej* 
w iększości. O p la ta ła  nam ow am i, g roźbam i i fałszam i 
słabszych ch arak te rem  posłów z K lubu „ P ia s ta " , w y­
k o rzy sta ła  u razy  osobiste posłów  B ryla  i P lu ty  i dopro­
w adzi d<> tego , że rząd , że W itos obalony zosta ł przez 
tych w łaśnie łudzi, k tó rzy  dzięki niem u, uzyskali m an­
da ty . k tó rzy  dzięki niem u, -weszli do Sejmu.

W  tern t kwi  trium f lewicy, ale też i ca ła  ohyda 
postępku  pp. B ryla, Paw łow skiego, P lu ty  i ich tow a­
rzyszy, k tó rzy  onegdaj z K lubu „ P ia s ta 11 wyszli.

P o w ie d z ia ł 'k to ś  kiedyś, że od czasów  pradaw ­
nych

ciąż? na cHopacb klątwa.
Gdy się p a trzy m y  n a  dzieje ru ch u  ludow ego w Polsce,' 
mimowoli nasuw a się każdem u ta  brzem ienna tre śc ią  
uw aga. L ud, k tó ry  w R zeczypospolitej odrodzonej uzy­
sk a ł praw a i stanow isko , o jakiem  dziadow ie i ojcow ie 
nasi naw et m arzyć  nie mogli, lud ten  sam  w  sobie czuje 
się jednością , i do tej jedności dąży , je s t s ta le  roz­
b ijany  n a  g ru p y  i g rupki, i to  przez ty ch , k tó rz y  się 
m ienią ich obrońcam i. Lud, d la  k tó reg o  państw o je s t 
św iętszem  n ad  w szystko, raz po razu  prow adzony  je s t 
przez rzekom ych jego  opiekunów  na m anow ce, na k rę te  
ścieżki, w iodące ty lko  do jednego: do upadku państw a. 
J a k ie ś  ta jem ne Siły, k tó re  się raczej w yczuw a i po sk u t­
kach ’ ' widzi, jak ieś nieznane po tęg i w p ły ­
waj; na to, by lud od państw a  odsunąć,
by si.ę ludu, a lem sąm em  i p aństw a , przez rozbicie o s ła ­
biać. T e to  siły ta jem ne sp raw iają , że ruch ludow y 
w Polsce zam iast się coraz bardziej jednoczyć, coraz 
bardziej się rozbija. T c  siły spraw iły , że przed trzem a 
la ty  rozbito  ̂ połączenie się ..W yzw olenia11 z Piaskowca­
mi, że przed  0 m iesiącam i u tw orzy! p. D ąbski nowe 
ugrupow anie ludow e, im też przypisać się musi nowe 
rozbicie, dokonane przez pp. B ryla, Paw łow skiego 
i P lu tę .

T rag izm  tk w i w tern. że-

rozbicia dokonywają się nic w Imię inte­
res Sw loda,

nie na tle  id^owem . ale ty lk o  i w yłącznie na tle osobi- 
łte j a r : ' i jdui, nie d la  dobra ludu , rozbił K lub
Piasto  > , ubaki, J e s t  publiczna ta jem nicą , że d la

człow ieka tego  lud  je s t ty lk o  pom ostem  do robienia ku- 
rjery , że jed y n y m  jego  celem  jes t ty lko  i w yłącznie 
osiągnięcie w  państw ie najw yższych  godności, aczko l­
w iek zdolności za tem  nie przem aw iają. Nie d la  celów  
idealnych  w ystąp ili te raz  z K lubu P iastow ców  Bryl, 
Paw łow ski i P lu ta , ale  tak że  dla celów w ybitn ie oso­
bistych. P oseł B r y l ,  k tó ry  prez. W itosow i zaw dzięcza 
w ogóle sw cją  karjorę  polityczną, pogniew ał się o to , 
że nie został m inistrem  robót publicznych. Poseł P  a- 
w  1 o w  3 k  i poszedł od P iastow ców  d la tego , że rząd 
postanow i! poddać rewizji jego  k o n tra k t o w yrąb  d rze­
wa z lasów  państw ow ych, k o n tra k t ta k  zrobiony, żo 
państw o n a  nim  trac i. Poseł P 1 u ta  pogniew ał się o to, 
że nie zosta ł w icem arszałkiem  Sejm u ani m inistrem  re ­
form rolnych, choć an i do jednego , an i do d rugiego  s ta ­
now iska nic dorósł. Inż. P osaek i poszedł za  pp. B rylem  
i Paw łow skim , bo go z nimi łączą  in teresy . Inni posło­
wie, ludzie dobrej w iary , dali się ty lko  opętać  w yżej 
w ym ienionym . Nie u lega w ątpliw ości, że ty ch  11 (wi­
stów , k tó rzy  się /so lidaryzow ali z pp. B rylem , P aw łow ­
skim  i P lu tą , padli o fiarą  dobrej w iary  w  poczynaniach  
ludzi, k tó rzy  umieli dobrze pozorow ać sw oje osobiste 
celo tro sk ą  o dobro ludu. Nie u lega też w ątpliw ości, żo 
ci w szyscy zdaw ali sobie spraw ę ze sk u tk ó w  sw ojego 
czynu.

A te sk u tk i b y ły  okropne, ta k  ze stanowiska- 
siw a, ja k  i ludu.

Czem była polska w i^zo ść  w Se*aa o?
Trium fem  państw ow ej m yśli polskiej w pięciu la­

tach  niepodległego by tu  odrodzonej R zeczypospolitej, 
by ła  p o l s k a  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a .  Nie zdo­
był się n a  nią Sejm  k o n s ty tu cy jn y  i d la tego  m usiał się 
rozw iązać, nie zała tw iw szy  naw et w szystk ich  spraw , 
k tó re  na leża ły  do zakresu  jego  działan ia . W iększość  
była gwarancją dem okratycznego ustroju państwa. B y­
ła  n ią  d la tego , bo dem o k rac ja  zasad za-s ię  n a . tem , żo 
rządzi w iększość. Polska w iększość byfa gwarancją  
utrzymania polskiego charakteru Rzeczypospolitej, 
w sk ład  k tó re j w chodzą, ja k  w iadom o, różne  n a ro d o ­
w ości, n ie jednokro tn ie  wobec p ań stw a  w rogo usposo­
bione. P rzed  Sejm em  sto i w ielkie zadanie  uchw alenia 
u staw y  o sam orządzie, a więc o u stro ju  gm iny, pow iatu 
i w ojew ództw a. C hodzi o to, by ustró j ten  by ł tak i, aby, 
nie rozluźniał, a le  spaja ł i um acniał W iązania państw o­
we. W iadom o, że U kraińcy  i B iałorusini, N iem cy i zy- 
dzi, będą sję s ta ra ć  o coś w ręcz przeciw nego, i że ty lko  
polska w iększość przeprow adzić może tę  spraw ę we-; 
d ług  in te resu  państw a  i narodu  naszego. W iększość pol­
sk a  była rękojmią przeprowadzenia i uzdrowienia skar­
bu. W iększość polska, k tó ra  doszła do sk u tk u  n a  pod­
staw ie  uk ładu , szczegółow o om ów ionego i ustalonego , 
byfa wreszcie rękojmią, że najważniejsze postulaty ludu 
zostaną spełnione, że jeden  z g łów nych ty ch  p o stu la ­
tów , reforma rolna, zostanie przeprowadzoną, że chłopi 
bezrolni i m ałorolni nareszcie o trzym ają  ziemie. —  T ę 
większość Bryle, Paw łow scy i P lu ty  rozbili.

Rozbiw szy w iększość,

obalili rząd.
Z tem  się pp. B ryle i P aw łow scy  nie liczyli. Im się w y­
daw ało , że zrobią „b u rd ę11, narobią  zam ieszania, s ta n ą  
się w  Sejm ie języczkiem  u w agi i będą m ogli w ym uszać



n a  rządzie to , co im się będzie podobało, a  w ięc przede- 
w szystk iem  zaspokojenie w łasnych  am bicyj i in teresów . 
DL-tego też, w ychodząc z K lubu P iastow ców , ośw iad- 
czii, że krok ich nie je s t sk ierow any  przeciw  w iększości 
i rządow i, że będą rząd  popierać. Zdum iew ać się na­
praw dę trzeb a  nad  takieir. rozum ow aniem . Liczenie pp. 
B rylów  i P iu t ów n a  to , że rząd  mimo rozbicia w iększo­
ści zostan ie  i będzie się s ta ra ł pozyskać ich w zględy, 
aby się w  Sejm ie u trzym ać, było dzieciństw em . R ząd  
p o stąp ił ta k , jak  m u n ak azy w ał obow iązek dem okra­
tyczny . —  Poniew aż większość, n a  k tó re j się opierał 
w Sejm ie, p rzesta ła  istnieć, bo z n iej ubyło 14 posłów, 
Ł. j. g ru p k a  p. B ryla, podał sic do dym isji.

W s.y sts ie  żywioły, które jadow icie zw alczały rząd 
W itosa, zaw yły z radości. P. B ryl i P la ta  stali się 
w prasie lewicowej bohateram i dnia. Naczelny organ 
żydów zamieścił od razu w yw iad z p. Brylem. Zapomnieli 
pp. B ryle i Pluty, że nie myło obelgi, nie było naw et 
kalum uji, k tórych by ta  prasa, tak  się nimi w soboty 
zachw ycający  jeszcze pized kilku tygodniam i ich obsy­
pywała. J  a a  jednak  w dwa dni po wybuchu przesilenia 
tasam a p rasa  przestała się i p. Brylem  i jego gruj ą 
zajmować. P. Bryl w przeciągu 48 godzin przestał być 
osią polityki. Przekonał się on, przekonały się ró me 
P luty , że byli tylko narzędziem, um iejętnie nżytem przez 
tajem ne siły, m ające jeden jedyny cel: przez rozbijanie 
Indu, przez lozpioszkow yw auie ruchu Indowego, osłabiać 
lud i państwo.

I*. k.óry mi a! stworzyć rząd, ckclał
unfcssiwtó re fo r  ą n iaą .

Na drugi już dzień po nstąp :enru rządn W itosa 
pokazało się nam acalnie, że nie ideały ludowe spowo­
dowały grupkę p. B ryla do w yjścia z Klubu Piastow ­
ców. Prez. W o j c i e c h o w s k i ,  zdając sobie jasno spra­
wę z tego, że p. Bryl i Plu ta  byli tylko narzędziam i 
w rękach  lewicy, k tó ra  w ten  sposób dopięła swego celu, 
jakiem  b \ło  obalenie rządu W itosa, powierzył zadanie 
utworzenia nowego rrądu przedstawicielowi tej lewicy, 
prezesowi najsilniejszego lewicowego klubu, t  j. Wyzwo­
lenia, p. Stanisław ow i Thuputtowi. I  z jak im  progra- 
me a w ystąpił p. T łm gutt jako kandydat na  prezydenta 
m inistrów ? Cho rr/eJew szystk iem  zaznaczył z naciskiem, 
że w  programie jego !e iy  zaniechanie wszelkich reform  
społecznych, a więc przedewszystkiem  zaniechanie prze­
prowadzenia reformy rolnej. Jak że  wobec tego wygląda 
oświadczenie p. Pluty, złożone przed wyjściem z Klubu 
Piastowców, że powodem w ystąpienia jego i jego ko­
legów jest, stanow isko większości klubu do spraw y re ­
form y rolnej! Oświadczenie to złożył p. Pluta w chwili, 
kiedy Sejm kończył obrady nad ustawą o parcelacji 
i osadnictwie, obrady uniernsźMwiane przez całą  lewicę, 
k tó ra  w iedziała także i o tein, źe rząd przygutował już 
szczegółow y pian parceiacji 6 0 0  tysięcy  morgow ziemi 
w  roku przyszłym, że ta  parcelacja m iała się zacząć już 
za kilka miesięcy, a właściwie za k ilka tygodni, bo 
z końcom lutego. W poprzednim numerze pisaliśmy o tem 
szerzej i w yraziliśm y radość, że narcs/cie  ten  postulat 
ludowy zacznie się m zpczyw istniać pomimo, iż lewica 
udarem nia przepi o wadzenie potrzebnej do tego podsta­
wowej ustaw y. Przedstaw iciel tej lewicy, p. T h o g u t t ,  
tak  drogi sercu pp. B ry la  i P ln ty , nim jeszcze utw orzył 
rząd , co mu się w rezu ltacie  m e udało, stw ierdził wy­
raźnie, że w szelkie reformy społeczne chce zawiesić na

kołku i o wykonaniu ich nie myśli. Jest to najlepsze 
potwierdzeniu tego, cośmy ,pisali w  poprzednim numerze, 
że lewica dlatego tak mia w rząd W itosa, bo bała się,, 
iż ten rząd przeprowadzi i uzdrowienie skarbu i reformę 
rolną. Tego lewica nie chce, bo nie miałaby argumentów 
na wiece, nie miałaby ezem jątrzyć i podburzać śzgp>- 
k :ch mas, a ona nie jest zdolaą do pracy rzeczywistej, 
t IkoT do wrzasku i do jątrzenia.

Zbrodnicze skutki postąpkn p. Bryla.
Państw o zbliżało się już do stan ięcia  *na nogi. 

W najbliższych dniach miało się  skończyć drukowanie 
marek polskich. Od Nowego roku miała s ię  już zacząć 
crawidłowa gospodarka państwowa na podstaw ie bud­
żetu, w którym  w ydatki zrów nane były z dochodami. 
W  najbliższych tygodniach miały być wydane nawe 
pieniądze. To w szystko zostało zdruzgotane, bo obalony 
został rząd, k tóry  to przygotował, bo rozbita  została 
większość. 'R atunek  państw a odwleczony został aa  mie­
siące, a może na la ta  całe, powstało nowe przesilenie 
a więc nowa choroba państwowego organizm u. Poder­
wane zostało zaufanie^ zag ran :ey do państw a, co się 
dalej będzie odbijać na naszych finansach i na sp ra­
wach zagranicznych, w których, dzięki zdolnościom m i­
n istra  Dmowskiego, zaczęliśmy nareszcie zyskiw ać czę­
ściowo powodzenie. Każdy dzień przesilenia mści się na 
państw ie i na narodz ę, mści się na każdym obyw atelu

W  trzy  dni po wybuchu przesilenia w idać już 
było, że

jafc tałwo było pr7#i gratkę warchołów 
rozwalić iząd, tak t< ndno jest stworzyć 

rząd nowy.
P. T h n g u tt mozolił się przez dwa dni, chciał się 

oprzeć na Białorusinach, a w skrytości śerca i na in ­
nych m niejszościach narodow ych, k tóre  cbciał pozyskać 
dla swojego rządu, ale p rzekonał się, że nie zdobędzie 
dla siebie większości. G rupa p. Sta pińskiego, na  k tó re j 
czele stoi poseł Ś l i w i ń s k i ,  nieliczna, co praw da, bo 
tylko 3 posłów licząca, ale jed n ak  czuw ająca nad sp ra­
wami ludowemi, w drodze telegra* iczaej odmówiła 
p. Thugnfctowi poparcia. P róbow ał p. T h u g u tt utw orzyć 
rząd pozaparlam entarny, potem parlam entarny, ale to 
ma się nie udało. *

P iezydeu t Rzeczypospolitej w poniedziałek dnia 
17 b. m. pow ierzył

zadanie stworzenia rządn Ł. mia. skarbu, 
p. Władysławowi Grabskiemu.

Ten oświadczył, że chce otworzyć rząd po zsp ar, 
lamentarny, bezpartyjny, w którym sam objąłby także 
m inisterstw o skarbu. W  chwili, gdy to  piszemy, prze­
prowadza p. G rabsk i narady ze stronnictw am i.

M yśl utw orzenia rządu pozaparlam entarnego, ta k  
ulubiona przez naszych lewicowców, je s t ze stanow iska 
dem okratycznego w ręcz niezrozumiałą. Nakazem de­
m okracji jest, by rząd był parlam entarny, bo w prze­
ciwnym razie parlam ent je s t n iepotrzebny; dem okracja 
zasadza się przecie na rządach parlam entarnych. W chwili 
obecnej, kiedy chodzi o ratow anie państw a, rząd  poza­
parlam entarny  je s t najbardziej niewłaściwym , bo tak i 
rząd n ie  może mieć odpowiedniej siły, m asi c iąg le  za­
biegać o pozyskiw anie tej czy owej g rupy  sem ow ej^



4

a temsamem nie może prowadzić konsekwentne] roboty, 
jaką nakazuje powaga chwili dzisiejszej. A  o utworze­
niu rządu parlamentarnego trudno myśleć, jeśli się w y­
klucza od współudziału w tym rządzie największe stron­
nictwa, mające tę jednę wadę, że są... czysto polskie.

Skrzywdzenie państwa, narodu I Indu.
Oto macie, bracia włościanie, obraz położenia, wy­

tworzonego przez warcholstwo grupy p. Bryla. W idzicie( 
że posłowie, którzy z p. Brylem wyszli z klubu Pia  
stowców, rozbili większość i obalili rząd Witosa, wy­
rządzili ciężką krzywdę państwu, narodowi i ludowi pol ­
skiemu. Przynieśli wstyd chłopom, wstyd swoim w y­
borcom, hańbę ruchowi ludowemu.

Jesteśm y pewni, że ocenicie ten postępek Brylów  
i Płotów tak, jak 011 na to w pełni zasługuje. Jesteśm y  
pewni, że żaden z posłów, którzy z p. Brylem i Plutą 
wyszli z klubu „Piasta“, nie będzie śmiał pożazać s ;ę 
na wsi, bo mu chłopi polscy n a m a c a l n i e  u d o ­
w o d n i ą ,  że w archolstw a mają już dość, że rozbija­
nia ruchu ludowego nie ścierpią, że krzywdy, wyrząr 
dzonej państwu i ludowi, płazem nie puszczą!

Do Braci Mówców,
K ochan i Bracia!
Nie spodziew ałem  się n igdy, że przy jdzie m i od­

zyw ać się do W as w  chwili ta k  ciężkiej, ja k  obecna.
Byłem  przy narodzinach  ruchu  ludow ego. P rze­

chodziłem  razem  z W am i, razem  ze stronnictw em , zle 
i dobre chwilo. Było ich w ięcej złych, niż dobrych: bo 
nie po różach  szli chłopi polscy  do u zy sk an ia  sw ych 
praw  obyw atelsk ich  w  okresie niew oli i-. sw ych żądań 
społecznych ]>o odzyskaniu  w łasnego państw a. S p a ­
d a ł y  n a  n a s .  c h ł o p ó w ,  i n a  s t r o n n i c ­
t w o  n a s z e  c i o s y  z r  o z m  a  i t y  c h s t r o 11. 
O staliśm y się jednak , bo s i l ę .  d a w a ł a  n a m  
j e d n o  ś ć, p o s ł u s z e ń.s t w o d l a  11 a  s»<z o g  o 
w o d z a  i s o l i d a r n o ś ć .  Dzięki tem u uzyska­
liśm y przed .pow staniem  państw a polskiego i w odro­
dzonej R zeczypospolite j. ..,b.ąplzo /w iele , b<ę u z y s k a-, 
l i ś m . y  s t a n o w i s k o ,  j a k i e  s i ę  n a m  
w s p o 1 e c z e ń s t. w i e  i p  a ń s t  w i e 11 a  1 e ż y.

I oto dzisiaj w idzę, że w  a  r  c h  o 1 s t w o 
w k r a d 1 o s i ę  w 11 a, s z e s z e r  e g  i, że z a ­
c z y n a  r  o z b i j a. ć i n i w e o z y  ć t u,  c o 1 u d 
p o l s k i ,  c o  P o l s k i e .  S t r o n .  L u d .  p r z e z  
40 l a t  ż m  u d n  e j, o 1 i a  r n  e j ,  11 i e u  s t a n- 
n  e j  p r a c y  s t w o r  z y 1 o,  z b u d o w  a  1 o,  u z y- 
s k a ł o .

Wr m ozolnej p racy  n ad  w ykuw aniem  lepszej dla 
ludu doli, posiw iał mi włos. U w ierzycie mi chyba, że 
w idziałem  dużo, że przeżyłem  i przecierpiałem  wiele. 
I w iem , że  w W a  s. B racia, w W  a  s z o j m i-  
J j o n o w e j g r o m  a. d z i e,  n i e m a i a 1 s z 11 
i n i e m a  w a  r  c h o 1 s t w a. —  Zalęgło się ono 
tam , gdzie się tego  n a jm n ie j  spodz iew ać  było m ożna,  
w śród części tych , k tó rzy  n a  W aszych barkach  w y p ły ­
nęli na szerokie  w ody, aby  łodzią ruchu  ludow ego k ie ­
row ać. W' ś r ó d  ty ch  w y b r a ń c ó w  w a s z y c h  
z n a l e ź l i  s i ę  d z i s i a j  t a c y ,  c o ,  w  chwili

d la  ludu  i p ań stw a  <najcięższej,, p o r z u c i l i  t ę  
ł ó d ź ,  puścili ją  na fale odm ętu, w t  e j 11 a d z i e i. ż e 
z a t o n i e .  N ikczem ni g r a b a r z e  t  y  1 o 1 e t  n i c h 
w y s i ł k ó w  i z d o b y c z y .

Są w archo ły  w szędzie. Nie b rak  ich w żadnem  
stronnictw ie. N asze stronnictw o w strząśn ię te  zostało 
przed  k ilku  m iesiącam i przez g rupkę  tak ich  warchołów 
z p. Dębskim  n a  czele. Ale to  byli w przew ażnej części 
ludzie, k tó rzy  się raczej p rzy b tąk a li do stro n n ic tw a  d la  
k a rie ry , fałszem  i podstępem  w yłudzili od nas m an d aty . 
Dziś, n ie ste ty , widzę, że w archolstw o spadło w  spuści- 
źnie k lą tew nej po szlachcie n a  lud, skoro  z n a l e ź l i  
s i ę  c h ł o p i ,  b r a c i a  n a s i ,  k t ó r z y  s i ę  
t a k s a m o  z d o b y l i  n a  z d r a d ę  1 u d o w e- 
g  o s z t a n d a r  u.

Z K lubu poselskiego Piasta, w y s t ą p i ł o  o n  er 
d a j 14 p o s ł ó w  z pp.  B r  y  1 e m i P a  w 1 o w-  
s k  i m n a  c z e l e .  W ystąp ili p o s ł o w i e  c li 1 0- 
p i: P  1 u  t. a,  S o b e k,  J  a n  o c z e k,  Ł a s k u d a.  
O p u ś c i l i  K 1 11 b w tedy , k i e d y  w  S e j m i o 
t o e ż y ł y  s i ę  o h r  a d y  n a d  n a j w a ż n i e  j- 
s z ą  d l a  l u d u  u s t a  w ą,  k i e d y  r z ą d  k  o ń- 
f z  y 1 o 1 b r z  y  m i ą  r o b o t ę  n a d  n a p r ą  w ą  
B z e ę y. y  p o s p o 1 i t  e j, n ad  g ru n to w n ą  popraw ą 
stosunków . W ystąpiw szy, r o z b i l i  w i ę k s z o  ś  ć, 
a przez to sam o. r o z b i l i  r z ą d .

C z y  c h o d z i ł o  i m  o  d o b r o  p a ń s t w a ,  
k iedy  podejm ow ali ten  brzem ienny w następ stw a  k ro k ?  
N i e !  Bo p a ń s t w o  p o t r z e b u j e  r z ą d u ,  
o p a r t e g o  n a  p o l s k i e j  w i ę k s z o ś c i .  —  
C z y  c h o d z i 1 o i m  o d o b r o  l u d  u?  N i e! 
Bo w łaśnie p  r z e z  w y s t ą p i e n i e  u n i e m 0- 
ż 1 i w  i 1 i u c h w a  l e n i  e u s t a  w y,  d z i ę k i  
k t ó r e j  w l u t y m  l u b  m a r c u  j u ż  z a c z  ę- 
1 a  b y  s i ę  p a r c e l a c j a  z i e m i  m i ę d z y  
b e z r o l n y c h  i m a ł o r o l n y  c h. O n  i p rzy  
uchw alaniu  te j u s taw y  w spółdziałali. Oni ją  w kom isji 
p rzeprow adzili i oni u n i e m o ż l i w i l i  j e j  
u c h w a l e n i e  p r z e  z S e j  m w o s t a t n i e j  
c li w i l i .

Rozbili rżąd , k tó ry  by! rządem  polskim , n a  które-, 
go ..czele s ta ł  nasz  b ra t, W itos. P rzez to  o d d a l i  
r  z a d y ,  o d d a l i  l o s y  p a ń s t w  a,  a  w  i ę o  
i W a s z e ,  w  r ę c e  m i ę d z y n a r o d o w c ó w ,  
w r ę c e  w r o g ó w  P o l s k i ,  a  w ięc i W  a- 
Szych.

Ból mi serce śc iska  ze w stydu . Bo j a  k  0 c  h ł o p  
p o l s k i ,  c z u j ę  s i ę  p o d p o r ą  p a ń s t w a  
i n a r ó d  u. J a k o  chłop - w s t y d z i ć  s i ę  m u ­
s z ę ,  ż e p o ś r ó d  n a s ,  c li ł o p  ó w,  z n a l e ź l i  
s i ę  z d r a j c y .

Nie żal m i ty ch  w szystk ich , k tó rz y  przedtem  
i w  o sta tn ich  dn iach  z K lubu odeszli. D o b r z e ,  ż e  
p o s z 1 i.

Żal mi ty lko  Bolesław-a W y s ł o u c h  a , człow ie­
k a  praw ego, człow ieka, k tó ry  by ł jednym  z pierwszych' 
o rgan iza to rów  stronn ic tw a. O11 to  w  czasach na jzac ię t­
szych w alk  zachęcał Ttas do m iłości w zajem nej, do mi-, 
lowanin n aw et w rogów  naszych , k tó ry ch  m ieliśm y nie 
ty lk o  w obozie św ieckim , ale —  ze szkodą d la  obu 
s tro n  —  i duchow nym . On to  uczył n as  zaw sze pośw ię­
cenia  i ofiarności d la  O jczyzny. P o jąć  nie m ogę, ja k  on 
m ógł s tan ąć  w  jednym  szeregu  z P u łk iem  i Śano jcą ,
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k tó r y c h  p o l i ty k ę  n a w e t  r a d y k a ln y  zaw sze  p. S t ą p i  l i ­
s k i  s łuszn ie  dzisia j po tę p ia ,  U w aża jąc ,  że c h w i l a  
o b e c n a  p o w i n n a  n a s  ł ą c z y ć ,  a  n i e  
d z i e l i ć .

Zostało nas w K lubie P iastow ców  garść  jeszcze. 
Zostało  44 posłów  i 1.1. senato rów . My p r z e t r w a ­
ni y. bez w zględu na to , czy i przez kogo będziemy 
zw alezani. 11 o n  o r c h 1 o p  s k i n a  k a  z u j o n a m 
R t a ć t w a r d o  p r  z y  s w o i m  p r o g r  a ni i o 
i p r z y  s w ó i m  w o d z u ,  k tó regośm y, jak o  z nas 
najzdolniejszego, sam i w ybrali, bo on nas o w ybór nie 
prosił.

Chłopi nigdy zdrajcam i nie byli. W  s t. y d m n i e  
p a  1 i, ż i.' d z i ś  s i ę  t a c y  z n a l e ź l i .

Pisząc, te słow a, polno goryczy, zw racam  się do 
W as. Bracia: g d y  zasiądziecie do w igilijnego stolo, 
p r o ś c i e  N o w o n a r o d z o n e  D z i e c i  ą  t k  o, 
a b y  n a m  d a ł o  s i ł ę  d o  p r z e t r  w a  n i a 
i z a c h o w a ł o  l u d  p o l s k i  w  p r z y s z ł o ­
ś c i  o d  p o d o b n e g o  n i e s z c z ę ś c i a  d l a  
s t a n u  c h ł o p s k i e g o  i d l a  k o c h a n e j  
O j c z y  z n y.

Jakób Bojko.

Po rozbiciu większości.o
Z Z arządu  G łów nego P . S. L. o trzym aliśm y n a ­

stępu jące  pismo:
„B racia  W łościanie!
P o lsk a  w i ę k s z o ś ć  w S e j m i e  z o s t a ł a  

r o z b i t ą .
T a  w iększość, utw orzona, z trudem , m ozołem  

i ofiaram i, leży dziś z d r u z g o t a n a  p r z e z  w a r ­
c h o l  s t  w o.

J e s t  to  k a t a s t r o f ą  d l a  p a ń s t w a ,  a  jest 
tak że  n i e s z c z ę ś c i e m  d l a  l u d u .

Ozem jes t w iększość w Sejm ie i jak ie  je s t je j zna­
czenie, w ie k ażd y  św iadom y obyw atel.

T am , gdzie niema większości, niema ładu i po 
rządku, niema demokracji, niema rządu, bo is to tą  rzą ­
dów  dem okra tycznych  i parlam en tarn y ch  je s t w ota 
w iększości.

Obowiązek u tw orzenia  w iększości c iąży ł n a  S e j­
m ie, n a  w szystk ich  posłach  polskich , jak o  n a  tych , co 
za  losy p ań s tw a  w pierw szej linji są odpow iedzialni.

Z adanie to  było  n iesłychan ie  trudne do spełn ie­
n ia , gdyż życie polityczne w  Polsce odrodzonej stało 
eię dziką walką, n ie  p rak ty k o w an ą  w żadnym  k u ltu ­
ralnym  k ra ju , a  Sejm widownią ordynarnych, wprost 
karczemnych awantur. Jaw n i i ukryci w rogow ie p ań ­
stw a, narodu  i ludu  polskiego, rozdzielili społeczeństw o, 
doprowadzili do szatańskiej nienawiści, ta k , że stron­
nictwa polskie zwalczały się jak najzaciętsi wrogowie. 
S tro n n ic tw a  lew icow e, z pp. rT huguttem  i D ąbskim  na 
czele,^ ślepe b y ły  n aw e t na  to, że wrogowie Polski idą 
przeciw Polsce razem w karnym szeregu i m ogą dopro­
w adzić do zniszczenia p aństw a.

W idząc, że tak ie  postępow anie może sprow adzić 
k a ta s tro fę  n a  O jczyznę, Polskie Stronnictwo Ludowe 
podjęło trud utworzenia większości.

li k ład y  rozpoczęto i przeprow adzono w ogniu roz

szalałej n ienaw iści p arty jn e j. To też trzeba było d u ż o  
d o b r e j  w o l i ,  trzeb a  było z d o b y ć  s i ę  n a  
w i e l k i e  o f i a r y ,  a b y  d o p r o w a d z i ć  d o  
p o r o z u m i e n i a .

W iększość i rząd m iały usta lony  program pracy, 
dla ratowania państwa i spełnienia żądań ludu koniecz­
nej. T en  program zaczęto stopniowo wykonyw ać. — 
S k u tk i te j p racy  nie m ogły  się ujaw nić odraz u, bo za­
n ad to  zabagnione b y ły  stosunki w Polsce w ogóle, 
a  zw łaszcza w adm in istrac ji i w dziedzinie skarbowej 
i zad u ż o by ło . przeszkód, robionych ze strony  tych, co 
u d a ją  p rzy jació ł ludu. Jednak p o c z ą t k i  r o b o t y  
u z d r a w i a j ą c e j  j u ż  s i ę  o k a z a ł y .

R ząd  zaczął znosić zb y tk i w adm in istracji p ań ­
stw ow ej, zm niejszył o dziesiątki tysięcy  i przygotował 
dalsze zmniejszenie liczby urzędników, zniósł nawet 
dwa ministerstwa i niektóre urzędy. O graniczył w y­
d a tk i n a  haszy  cli p laców kach  zagran icznych , zaczął 
w prow adzać ja k  n a jd a le j idące oszczędności we w szyst­
kich dziedzinach gospodark i państw ow ej. P o  raz  p ierw ­
szy od pow stan ia  państw a przygotował w przepisanym  
k o n sty tu c ją  term in ie  budżet, po raz pierwszy w ykazu­
jący zrównanie w ydatków  z dochodami, co je s t p o d s ta ­
wowym w arunkiem  uzdrow ienia finaiisów  i p raw id ło­
wej gospodark i państw ow ej. Przygotow ał pow stanie 
B anku  Polskiego, k tó ry b y  w ydaw ał nowe, wartościowe 
pieniądze. Zmusił wielkich przem ysłowców i obszarni­
ków do w ydatnych świadczeń w złocie na rzecz skarbu. 
Słowem , rząd p r z y g o t o w a ł  w s z y s t k o ,  
a b y  p a ń s t w o  z b a g n a  w y d o b y ć ,  a b y  
u z d r o w i ć  s k a r b ,  w p r o w a d z i ć  n o w ą  
w a l u t ę ,  a  p r z e z  t o  p o ł o ż y ć  k r e s  d r o ­
ż y  ź n i e, p r z y w r ó c i ć  s t o s u n k i  n o r m a l ­
n e ,  d a ć  m o ż n o ś ć  s p o k o j n e j  p r a c y  
i o s z c z ę d z a n i a ,  a  w ięc m ożność rozw oju  p a ń ­
s tw a  i spo łeczeństw a. D oszedł w tych  p racach  ta.k d a ­
leko, że już zaledwie kilka tygodni dzieliło nas od grun­
townej zmiany stosunków na lepsze.

T o d la  państw a.
A d la  luduV
R ząd  przygo tow ał ustaw ę, kon ieczną d la  rozpo-. 

częcia i przeprow adzenia  reform y rolnej; przygotował 
szczegółow y plan parcelacji 600.000 morgów ziemi 
w roku 1924 pomiędzy ludność małorolną i bezrolną.
U staw a o parcelacji po ciężkiej w alce w kom isji, w eszła 
już pod ob rady  pełnego Sejm u i m ogła być przed św ię­
tam i Bożego N arodzenia  uchw aloną. K ilka a  na jw yżej 
kilkanaście tygodni tylko dzieliło nas od parcelacji 
w ielkich obszarów p ry w atn y ch  i kościelnych  oraz reszty  
dóbr państw ow ych.

R ząd przygotował pomoc dla biednej ludności 
przez dostarczenie jej po tańszych cenach najpotrzeb­
niejszych rzeczy, jak o  to: soli, n a fty , w ęgla, p rzy g o to ­
w ał po trzebne zarządzenia , k fó reby  zapew niły  ludno­
ści dostarczen ie  z lasów  państw ow ych i p ry w atn y ch  
tańszego  drzew a na opał.

W czasie, kiedy można było osiągnąć to w szyst­
ko, k iedy  od tego  dzieliła nas krotka Lyifc<> chwila, 
w iększość sejmowa została rozbita, a rząd doprowadzo­
ny do upadku.

K to zdobył się nu. to  ś  z a  1 e ń s t w  o? Kto poza­
zdrościł sm utnej sław y pierwowzorowi polskiego war- 
cholstw a, ow em u Sicińskiem u. k tó ry  /.a czasów  Polski
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sz lacheck iej zerw ał Sejm, p o tęg u jąc  anarc-hję, k tó ra  
w  sk u tk u  p rzyn iosła  po tem  u tra tę  niepodległości n a ro ­
du  i  ciężkie jarzm o niew oli?

. B rac ia  w łościanie!
Nie rozbili w iększości w szyscy je j na jzacięts i w ro­

gowie, dopóki nie przyszli im z pom ocą, n ieste ty , 
Polacy.

Nie rozbiło je j n a w e t zjednoczenie w szystk ich  
żywiołów w rogich p aństw u  z polskiem i stronn ictw am i 
lew icow em i, mimo n iesłychanych  m etod w  w ałce z tą  
w iększością  i rządem  zastosow anych . Z jednoczona lew i­
c a  zaczęła u rządzać  w  sali sejmowej skandaliczne w ido­
w isk a / śp iew ając  pieśni, rycząc, gw iżdżąc, w rzeszcząc, 
■waląc w ław y sejm ow e. I to  k iedy? Oto właśnie w iedy, 
gdy Sejm miał załatwić ustaw ę o parcelacji i osadnic­
tw ie, najważniejszą dla ludu. G dybyście m ogli się byli 
zebrać z całej P olsk i razem  i zobaczyć jedno tak ie  po­
siedzenie Sejm u, gdybyście usłyszeli, ja k  „W yzw oleń­
cy", i D abszezaey ryczeli razem  z U kraińcam i, N iem ca­
mi i B iałorusinam i, zam ieniając Sejm  w  ohydną k a rcz ­
m ę, drogo k o sz tu jącą  sk arb  p ań stw a , nie zdołalibyście 
n a  to  p a trzeć  spokojnie, bo lio 11 o r  c h ł o p s k i ,  bo 
s n m i e n i e  o b y w a t e l s k i e ,  bc d u s z a  p o l ­
s k a  n;,  t o b y  w a m  n i e  p o z w o l i ł a .

Je d n a k  i te  org je  szaleństw a lew icow ego w ięk­
szość sejm ow a p rzetrzym ała .

W rogow ie p ań stw a  i ludu chw ycili się w ted y  pod­
stępu  . k ry ty m  sztychem  postanow ili zadać w iększości 
i rządow i cios śm ierte lny . W ykorzysta li w ięc um iejętn ie 
n i e z a s p o k o j o n e  a m b i c j e  p o s ł ó w  B r y ­
l a ,  P l u t y  i P a w ł o w s k i e g o ,  oraz s ł a- 
b o ś ć c h a r a k t e r u  j e d e n a s t u  i n n y c h  
p o s ł ó w  z K l u b u  P . S. L. i doprow adzili do teg o , 
że ten  sztych w plecy zadany został w iększości przez 
częśc jej dotychczasow ych członków.

D nia 14 g rudn ia  b. .r. posłow ie Bryl, Paw łow ski 
i P luta w raz z jedenastom a zwolennikami wystąpili 
z Klubu PiasTowców. P rzez  to  w ystąp ien ie  rozbili więk­
szość.

D ożyliśm y te j han iebnej chwili, że nie obcy, nie 
w rogow ie, a le  ludzie z pośród mis, zaślepieni żądzą 
zem sty za niezaspokojenie ich osobistej ambicji, pod­
judzeni przez w rogów , wnili polskiej w iększości w Sfcj- 
rrlej a iems amem rządowi, nóż w  plecy.

O tern ty lk o  m arzyli w rogow ie naszego narodu  
i państw a.

W sk u tek  rozbicia w iększości ustąpił rząd. Przez 
10 zniweczona została olbrzymia jego praca nad napra­
wą R zeczyim spolilej, odw leczony raiunek państwa, za­
przepaszczona reloijaa rolna. U nicestw ione zostało do­
starczenie ludności opału na zimę i innych , na jp o trzeb ­
n iejszych  rzeczy, doprow adzono do szalonego w prost 
sp ad k u  m ark i polskiej, a  przez to  spowodowano nowy  
straszny wzrost drożyzny, od ję to  w szystkim  i każdem u 
m ożność popraw y sw ego losu.

■ Czyż w rogow ie p rag n ę li czego w ięcej?
J e s t  to  coś ta k  po tw ornego , że w zd ry g n ąć  się 

m usi dusza każdego  obyw ate la  i każdego  polskiego 
chłopa!

J e d n a k  —  sta ło  się.
B r y l e ,  P a w ł o w s c y ,  P l u t y  i c i ,  c o  

* n i m i  p o s z l i ,  wyrządzili najcięższą krzywdę paś

stw n, -wyrządzili ja  tak że  ludow i polskiem u, unicestwia-, 
ją c  najw ażniejsze d lań  spraw y.

Tem sam em  p r z e s t a l i  i s t n i e ć  d l a  l u d u .
Je s te śm y  pew ni, że Wy B racia  W łościanie, oceni­

cie;, ja k  należy , ohydny  c z y n . w archołów . Je s te śm y  pe­
wni, że z ca łą  s ilą  przeciw staw icie się  próbom  w prow a­
dzenia przez nich n a  w ieś now ego zam ętu , że się ich 
w yprzecie i tw ardo  s tać  bedziecie p rzy  sz tandarze  
P . S. L.

W ierzym y niezachw ianie, że w s p ó l n i e  p r z e ­
t r w a m y  z w y c i ę s k o  w s z e l k i e  w a r c h o l -  
s t. w o, p rze trw am y, broniąc najśw ię tszych  praw  lu d u  
i broniąc państw a.

P r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  d o  t y c h , -  c o ,  
m i m o  n a j w i ę k s z y c h  p r z e c i w n o ś c i ,  
w y t r w a j ą .. d  o k o ń c a .

Zarząd G łówny 1V 8. L.

Ust otwarty 
do posłów Soby i Pluty.

Szanowni posłowie!
Jak grom z jasnego m eoa uderzyła w nas wia­

domość o waszej zdradzie i wystąpieniu z P. S. L . 
„Piast“. Wybierając Was, sądziliśmy, że znajdUjemy 
w W as naszych orędowników i obrońców. Znaleźliśmy 
wrogów, którzy nas omamili poto tylko, by po naszych 
barkach dojść ponownie do godności poselskiej, ukry­
wając pod płaszczykiem słów zdradę i obłudę.

Lud polski, który W as wybrał, rozumiał ko­
nieczność pra^y całego narodu polskiego dla utrzymania 
i ratowania najdioższego skarbu, jakim jest państwo. 
Dlatego z zaufaniem powit: ł oparty na polskiej więk­
szości rząd, na którego czele stał wódz nasz, prezes 
Witos, a W y w ystąpiliś:ie z Klnbu poto tylko, aby 
obalić ten rząd!

Poszliście za przykładem Dąbskiego do tych, 
którzy w sierpniu b. r. domagali się w  Sejmie wyrzu­
cenia polskich osadników z kresów wschodnich, oraz 
wprowadzenia w gimnazjach na Litw ie języka żydow­
skiego, jako wykładowego P rzesz łiśck  do tych, za 
których namową polała się  w Krakowie krew synów  
chłopskich!

Milszą Wam przyjaźń ze socjalistami, żydami, 
Białorusinami, bolszewikami i Niemcanr, aniżeli prace 
ze stronnictwami polskiemi.

Chłop ma twardą duszę i silną wolę; pracuje, 
głoduje i milczy, bo wie, że dla ukochane, ojczyzny 
wszystko znieść trzeba, ale me zniesie zdrany Jedynym  
nakazem dla polskiego chłopa jest wspólna praca, 
a nie rozbijanie się na grupki i partje, nawzajem się 
zwalczające. Partje można tworzyć codzień, ale państwa 
tak wnet się nie utworzy. C tem wie cały lud polski.

Zbrodnia W asza tom większa, że popełniliście ją  
w chwili, gdy rząd, oparty na większości polskiej, koń­
czył już prace nad ratowaniem państwa.

Czy zdajecie sobie sprawę z następstw waszego 
czynu ?

Czy W y, posJowie Sobku i Pluto, występując 
z P. S. L. „Piasta", pytaliście się o zdanie swych wy­
borców? Nie było W as w id a ia n  w powiecie łańcuckim,



7

ani rzeszowskim, bo aiie mieliście odwagi s tanąć  przed 
nami z czołem, n a  k tórem  tkw iło  piętna zdrady
i oszustwa.

D latego też  my, n ie  chcąc mieć zdrajców  za
swych przedstaw icieli, żądamy abyście mandaty, które  
plamicie, oddali do dyspozycji P. S. L. „Piast".

Nie domagamy się, abyście zawrócili z błędnej 
drogi, n a  k tó rą  zaprowadziły W as różne B ry le  i P a­
włowscy, a  w rócili do stronn ic tw a lodowego, bo ono
zdrajców  nie potrzebuje, ale mamy prawo, jak o  W asi 
wyborcy, żądać od W as złożenia m andatów.

O atąu ni s macie prawa pokazywać się  na wsi
polskiej! riiegodni je steśc ie  7waó się  synami ludu, bo 
jego woli i w ielkich zadań nie rozumiecie.

Piszę te  słowa do W as, bo moje sumienie, jako  
Polaka, nie może znieść zdrady tych, na Których przy 
wyborach oddałem swój głos, sądząc, że na uczciwych 
ludzi a nie na zdrajców idei ludowej go daję.

Stanisław Zd^biasz, z W ołi-Dalszej w Łańcuckiem .

P odnieś ra c zR e  B eze O z ia c ie .. .
*■ <■ *-

Lecą białe płatki śniegu.,. Spadają r°, daer.y chat 
Wiejskich, w których tali się bieda, spadają na pola, w któ­
rych kryją się ziarna, mające dać chleb laduości, spadają 
na mogiły poległych żołnierzy, którym Ojczyzna nasza za­
wdzięcza swą wolność. I białym puchem pokrywają ulice 
Krakowa, na których bratobójcza dłoń rozlewała niedawr.o 
krew chłopskich synów, pełniących obowiązek wojskowy...

Za chwilę wzejdzie gwiazda wieczorna. Za chwilę, 
jas polska ziemia długa i szeroka, w każdem mieszkania, 
w pałacu czy najbiedniejszej izdebce, zasiędą rodziny pol- 
BKie do wigilijnej wieczerzy.

Z jakąż radością wyglądaliśmy zawsze w czasach 
niewoli tego święta Bożego Narodzenia! Łamiąc się opłat­
kiem, składaliśmy sobie wzajem życzenia szczęścia i po­
myślności, a przedewszystkiem to jedno życzenie, będące 
wykazem dążeń całego narodu, by dożyć nam dano narodzin 
wolności, narodzin własnego państwa. A teraz ?

Mamy wolność/mamy własne państwo. A jednak w du­
sząc! naszych mrok. a jednak na twarzach ból... Przeszliśmy 
wiele w czasie niewoli, przeszliśmy wiele w czasie świato­
wej wojny, ale nie przeszliśmy tego, co przechodzimy dziś. 
Nie tak wyobrażaliśmy sobie wszyscy święta w wolnej 
Polsce...

Dziś, siadając przy wigilijnym stole, dziś, łamiąc się 
opłatkiem, nie możemy nie otrzeć łez po tych, którzy z świa­
towej nie wrócili wojny. Pamięć ich czcimy, w sercach na­
szych pozostanie ona na zawsze, bu im zawdzięczamy to, 
żeśmy dziś wolni. Przy wieln stołach braknie tych, co zgi­
nęli we walkach o utrwalenie państwa polskirg >. Z rzewną 
miłością wspominać icb będziemy wszyscy, bo to pierwsi 
lycerze Polski odrodzonej. Ale łza bólu b-yśnio w każdem 
oku, goy wspomnimy niewinnie prze.aną żołnierską krew na 
ulicach Krakowa, gdy wbpomnimy 6 listopada, który hańbą 
•krył naród

I czegóż sobie mamy życzyć ?
W  domach rozbrzmiały już bolendy. „Bóg się rodzi"! ~  

potężna ta pieśń ulata po wszystkich ziemiach polskich.
W kileiołaćh Zaczynają płonąć świece. Ksiądz wy- 

ebcćlzi zr Świętą OBarą. Gromada J_dzi pada na kolana

i wita nowo narodzone Dzieciątko, które Bóg zesłał, aby 
męką żywota i śmiercią odkupiło świat-,

I oto wśród jarzących się świec, w oparach kadzidla­
nych dymów, jawi się Dzieciątko Jezus i mi.łościwem okiem 
patrzy na ten lud wiejski, który wypełnia świątynie i kor- 
nem sercem Je wita.

Patrzy Dzieciątko Jezus na ten lud wiejski i uśmie­
cha się. Ale cóż to? Patrzajcie!... Z ocząt Tego przejasnych 
spływają łzy..

Czemu płaczesz, Boże Dziecię ?
Czemu płacze ?
Z żalu nad nami, z  żalu r.ao biedną Ojczyzną naszą. 

Ono ją wskrzesiło. Ono rozerwało pęta niewoli. Cno naród 
polski wprowadziło pomiędzy wolne narody. Ono dało mu 
skarb największy: Matkę swoją najświętszą na królowę! 
A naród polski jak Mn się odpłaca?

Odzyskawszy wolność, kłóci się i wyniszcz:, wza­
jemnie, zamiast budować —  sam własnemi rękoma rozwala 
to państwo, potokiem krwi okupiono. A co wśród ludc ? 
Coraz wioksze rozbici#'. Ci, co mają być podporą państwa, 
sami się kłócą, rozdrabniają siły, jakzez siluą może być 
Ojczyzna ?

Wzrok Bożego Dzieciątka przeniósł się ta  gmach 
Sejmu w Warszawie. I zasępiło się oblicze Jego Bo oto 
stanęła przed Jego oczyma zjawa potworna, dzikie zbiego­
wisko, krzyczące, bijące się w świątyni prawa.

Patrzajcie! Z oczu Dzieciątka łzy płyną potokiem. 
Płyną dlaczego?

Bo oto widzi, jak przechodzą posłowie Bryl, Pa­
włowski, Pluta, Sobek, Janeczek, Łaskuda, Toczek i inni, 
synowie chłopscy albo chłopi sami, i idą pod skrzydł^ tych, 
co ongiś Go ukrzyżowali. Idą Judasze, a jest !ch 14...

Podn osło rękę Boże dziecię. Ale nie do błogosła­
wieństwa ją } odniosło. Z oczu przestały Mu płynąć łzy, 
rozblysł w nich ogień Bożego gniewu...

Wstrzymaj karzącą rękę, Nowonarodzony!
Oto klękamy przed Tobą, kajam'' się win naszych 

i wołamy do Cię z głębi przepełnionego bólem serca:
Pobłogosław Ojazyznę naszą! Błogosław Polsce, sko­

łatanej niezgodą i bratnią walką!
Podnieś rękę Boże dziecię... Ześlij na naszą ziemię 

pokój, miłość i zgodę. Niech zbłąkani bracia przejrzą. Zdejm 
łaskę -z ich oczu, natchnij świadomością, że warchulstwem 
i niezgodą wbijają sztylet w sereb Matki-Polski. O to Gię 
błagamy smutni, strapieni o przyszłość Polski.

Podnieś rękę Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą!...
Daj nam odrodzenie duchowe Ty, który przyniosłeś 

na świat „pokój ludziom dobrej wołi“. K. S.

P o s z u k u je  s i ę  o r g a n i s t y  ( o g r o d n ik a ) .  Posada
natychmiast dc objęcia. Urząd parafjaluy Machnówek, 
p. B e ł z . ______________________________________ d 975

Walenty K a ła m a a ,  nr. w 1901 r., unieważnia zgu­
bione dokumenta wojskowe, wydane przez P. K. U. Jarosław.

1280

P r z y jm ę  c h ło p c a  od dnia 1 stycznia 1924 r. z po­
czątkami do dokończenia praktyki, i czeladnika na dobzyńh 
warunkach Pracownia wyrobów koszykarskich, W . Kapu­
sta, p Kęty, Kańcznga. w Bialskiem. 1247 4 3

Dr JAN GAIK ordynuje od 8— 9 i od 3— 5 w chorobach 
nerwowych i wewnętrznych.
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Podatek mająlhowy.
W  dążeniu do uzdrowienia skarbu  państw a uchwa­

lił Sejm także podatek m ajątkow y, p łatny w 5-cin pół­
rocznych ratach .

Do płacenia podatku m ajątkow ego obowiązany je s t 
każuy, posiadający m ajątek  ruchomy czy nieruchomy, 
k tórego w artość przenosi 3000 złotych franków , o ile 
jego w łaściciel dnia 1 lipca 1923 r. i szkał w Polsce 
dłużej niż od roku.

Wolne od podatku m^jąlKOwego są:
1) majątki, których w arteść, jak  wspomnieliśmy 

wyżej, nie przenosi 3 0 0 0  złotych franków,
2) państwo, Zw iązki sam orządowe i zawodowe, 

spółdzielpie m ieszkaniowe i spożywcze, wspom agane 
przez skarb  państw a,

3) ziemie, nadane Żołnierzom, oraz gospodarstwa  
osadników na k iesach  wschodnich, nabyte  na podsta 
wie ustaw y o reform ie rolnej, do w ysokości 2 0  hekta­
rów, dotąd w  całośc i nie zabudowane,

4) g .spodarstw a rolne na kresach wschodnich.’ 
które nie przekraczają 15 hektarów, & których zabu. 
iłowania zostały  zniszczone przez wojnę : k tórych w ła. 
ściciele dnia 1 lipca 1923 nie [osiadali budynku mie 
szkalnego i conajm niej jednego zabudow ania gospodar­
czego.

Pozatem  podatkowi m ajątkow em u podlega wszelki 
m ajątek  ruchomy i nieruchomy, o ile jego w artość ogólna 
n ie jest niższa ed 3000 złotych franków . Dla w yjaśnię 
n ia podajemy, że 30U0 franków  lów na się 3 tysiącom 
koron austrjack ich  przed wojenni cli, 2800 markom nie­
mieckim przedwojennym, oraz 1200 rublom. Pizedraioty 
osobistego użytku, a więc sprzęty, odzież i t. d., podle 
g a ją  podatkow i m ajątkow em u o tyle, o ile w artość ich 
przekracza 5000 franków złotych.

P odatek  m ajątkow y rozłożony został w ten  sposób, 
że ogółem przypada na w łasność rolna 500 miljonów 
franków , na przem ysł i handel 375 miljonów, na  inne 
ro d z ije  m ajątków  125 miljonów.

W ym iar podatku oparty je s t ua frannaeh  złotych 
dlatego, że trzeba  było mieć jak ąś  s ta łą  w artość, jeżeli 
podatek  ten ma przynieść izeczyw jstą  pomoc skarbow i 
państw a.

J a k  wysoki je s t ten podatek?
M ajątki, k tórych w artość wynosi 3000 dc 4500 

frani; ów, płacą 1 2  proc. oa tej sumy, a więc 36 do 54 
franków . M ajątki, w artości 4500— 6000 franków , płacą 
1'4 p roc ; maj: k  od 6000— 7500 franków  płacą i '6  
proc. M ajsSki ■ d 7500 do 10 000 franków  płacą 
1 8  proc. MajątKi ęd 10,000 do 4 5 0 0 0  franków  
płacą od 2 uo 3 proc, stopniow ane podobnie, jak  
pierw sza g rupa; m ajątki od 60 do 150.000 franków  
płacą 3 do 4 proc., od 180 do 480 000 franków  płacą
4 do 5 p roc , od 480.000 (1 > 1 m iljona franków  płacą
5 do 6 ) roc., od 1 miljona do 3 miljonów franków  płaca
6 do 7 proc., od 3 do 6 miljonów franków  7 do 8 pioc.,
od 6 do 10 miljonów franków  8 do 9 proc., od 10 do 
12 miljonów franków  10 proc., od 12 do 14 miljonów' 
franków  11 próc., od 14 do 16 miljonów franków 12 
proc., od 16 miljonów za>^ |  górę 13 proc.

Kto nte odnowi prenumeraty, ten me 
otrzym a najbliższego numeru.

Płaoif zaliczki na podatek majątkowy.'
Termin płacenia pitrwszej raty podatku majai ko- 

wego upłynął ónia 10 b m Przypominamy, że z wpłatą  
nie wolno się  spaźniać N i  podstawie bowiem obowią 
żujących r episów każdy, kto nie zapłacił tej raty do 
dnia 10 b. m., będzie n us ar p lacń , począwszy od 11 
b. m. 5 ”'0 -3 każdy dzień zwłoki aż do dnia zap’aty 
włącznie, co rauże po kilkunastu dn ach przewyższyć 
nawet wysokość przypada ącej raty. Poza procentami 
grozi len wym płatnikom zwrot kosztów egzekucji. Kto 
prędzej iłaci, teu przysłużą się najlepiej sprawie uzdro­
wienia skarbn.

Ważne wiadomości.
E m igracja  rob otn ik ów  ro ln ych  

do F ran cji.
Rekrutacja robotników rolnych do Frań i z [owiatów; 

R o p c z y c e ,  P i l z n o  i M i e l ą c  odbędzie się w dniach
3 i 4-go stycznia J924 w Dębicy; z powiatów: T a r n ó w ,  
D ą b r o w a  i B r z e s k o  w rlniu 5-go Stycznia 1924  
W la n iu  wie, w lokalu wyznaczonym przez Starostwo.

Robotnicy rolni, względnie małorolni włościanie, muszą 
przedłożyć: legitymację z fotografją, wystaw.oną p.zes
Urząd gminny; wyciąg metrykalny; świadoctwo moralności 
oraz ks ążeczkę wojskową, a r dzeni w r. 1906—1895, 
o ile m»ją kategor# „A“ t.k ie  zezwolenie P. K. U. 
Wreszcie niepełnoletni, którzy nie ukończyli 21 roku śycia 
także zezwolenie ojca, względnie opiekuna, ; otwierazone 
przez Ur*ąd gminny.

Mogą być przyjęci tylko dobrze u kwalifikowani rol­
nicy, zdolnie zdrowi i silni, gdyż przyjęcie w ieży od le­
karza, wobec czego n io  p r z y j m u j e  » : ę  i n w a l i d ó w  
w o j e n n y c h  i l u d z i ,  u z n a n y c h  aa n i e z d o l n y c h  
do 1 n i  b j  w o j s k o w oj.

P od an ia  o z ie m ię .
Ministerstwo reform rolnych otrzymuje w ostatnich 

czasach wielką ilrść podań małorolnych i bezrolnych mie­
szkańców wsi o nadanie im zismi. Ministerstwo oznajmia 
więc: 1) żo s k ł a d a n i e  p o d a ń  o n a d a n i e  z i e m i  
z m a j ą t k ó w ,  n i e  p r z e z n a c z o n y c h  do p a r c e l a ­
cji ;  j e s t  b e z c e l o w e n a  2) że podania te składać należy 
d o p i e r o  po u r z ę d o w o m  o g ł o s z e n i u  o p a r c e l a ­
c j i  d a n e g o  m a j ą t k u ,  3) żo w interesie ludności leży 
składać podania bezpośrednio do Powiatowych Urzędów 
ziemskich i że nadsyłanie ich do ministerstwa reform rol­
nych jest niecelowe.

W ypłaty za  p r^ cę jeń có w  P o la k ó w  
w  A m eryce.

Konsulat generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Mont­
realu (Kanada) podaje do wiadomości obywateli polskich, 
którzy ze względu na swą przynależność państwową: 
austrjacką Inb niemiecką, byli internowani w obozach dla 
jeńców w Kanadzie, i i  tzyskał dla nich od kanadyjskiego 
rządn zapewnienia wypłaty odpowiednich sam za ich pracę, 
wypełnianą podczas pobytu w obozach koncentracyjnych 
w Kanadzie. Zainteresowani byli jeńcy Polacy zwracać się 
winni cod adresem: Co&snl generał of Poland, 506, Scherb 
Broocks Street. Montreal — Canada.
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O b r a d y  S e j m u .
D nia 11 grudn ia  b. r. obradow ał Sejm  nad ustawą  

ł parcelacji i osadnictwie. S tronn ic tw a lew icow e u rz ą ­
dziły  z tej okazji ponow ną skandaliczną awanturę. Zno­
ić u sala sejmowa stała się widownią karczemnych bó­
jek, śpiewów, ryków i gwizdów. O pozycję robili „W y­
zwoleńcy" i m niejszości narodow e. -„W yzw oleńcy" za- 
iądali p rzejścia  n ad  tą  u staw ą do porządku, aczkolw iek 
wiedzieli, że uchw alenie jej przed św iętam i umożliwi 
rozpoczęcie parce lac ji w ielkich dóbr już w najbliższych 
tygodniach. Zdaw ało się. że Sejm  rozleci się. ta k a  w ście­
kłość o g a rn ę ła  lew icę z pow odu tego , że rząd  W itosa 
loprow adzał już  do końca  tę  na jw ażniejszą dla ludu 
•prawę. Is tn ia ła  jed n ak  w iększość sejm ow a, k tó ra  zde­
cydow ana by ła  p rze trzym ać lew icę i bezw zględnie 
uchw alenie te j ustaw y  przeprow adzić.

N astępne posiedzenie Sejm u odbyło sic we czw ar­
tek  13 g rudn ia . O czekiw ano now ych aw an tu r ze s tro n y  
lewicy. Tym czasem  lew ica zachow ała się zupełnie spo­
kojnie. W yw ołało  to  zrozum iałe zdziwienie. Z agadka 
w yjaśn iła  się n a  d rugi dzień, t. j. w p iątek .

W m iędzyczasie lew ica dokończyła  układów  z po­
słem Brylem  i p rzypuściła  generalny  szturm  n a  posłów , 
chłopów  w K lubie „P ia s ta " , usiłu jąc im tłum aczyć, że 
to u staw a  ro lna  „krzyw dzi chłopów ". T łóm aczenie n ie­
m ądre, bo nie o to  chodzi, czy m aksim um  ziem i d la  ob­
szarników  w ynosić będzie 300 czy 400 m orgów , ale 
o to, by raz nareszcie zaczęto  w ielkie obszary  parcelo ­
wać,^ a  do tego  po trzebną b y ła  w łaśnie ta  u staw a. K ilku 
posłów chłopów  uleg le  nam ow om  lew icy i to , czego nie 
mogli zrobić „W yzw oleńcy", żydzi, N iem cy i inni w ro­
gowie p aństw a, zrobił poseł B ryl.

P ią tk o w e posiedzenie Sejm u zaczęło się spokoj­
nie. N atom iast rów nocześnie odbyw ało  się burzliw e po­
siedzenie K lubu P iastow ców . Burzę w yw ołali posłow ie 
B r y l ,  P a w ł o w s k i  i P l u t a .  W szyscy  oni brali 
udział w dojściu  do sk u tk u  uk ładu  ze stronnictw am i 
„ósem ki". W szyscy  gw ałtow nie  n ap ie ra li n a  kolegów , 
a b y  ten . u k ład  zatw ierdzili. W szyscy zgodzili s ię  na pro­
jekt ustaw y o parcelacji, przedłożony przez m in. Osiec­
kiego. Oni to  w komisji pracowali nad tern, żeby ten  
projekt został uchwalony. I dopiero, kiedy ustawa ta 
znalazła się na pełnym  Sejmie, w ystąpili z całym  szere­
giem  poprawek i zmian. W idać już było. że chodzi im 
nie o tę  ustaw ę, ale o rozbicie w iększości, o rozbicie 
k lubu . Klub, nie chcąc do tego  dopuścić, przyjął w szyst­
kie proponowane przez nich poprawki i zmiany do u s ta ­
w y . Mimo to , po przyjęciu tych zmian, poseł Pluta zło­
ży ł ośw iadczenie, że on i 13 jego kolegów , z p. Brylem  
na czele, w y stęp u ją  z K lubu „P ia s ta "!

W ieść o w ystąp ien iu  Brylow ców  rozeszła  się lo­
tem  b łyskaw icy  po Sejm ie. Marszałek Rataj, który zo ­
sta ł w ybranym  m arszałkiem  przez w iększość, która w ła ­
śnie zo sta ła  rozbita , w ystosow ał na tychm iast do w ice­
marszałka M oraczew skiego pismu, donosząc* i* składa 
urząd marszałkowski. W 3 godz;nv potem  do
dymisji rząd.

W obec tego  posiedzenia Sejm u przerw ano N.h 
et.ępne posiedzenie odbędzie się dopiero po dtWonumiii 
now ego rządu. Sejm  musi obrać nowego inars>-Łik*

- T a k  w ięc, dzięk i w ar^bokun, sparaliżow ani- prace

Sejm u w łaśnie w  tym  czasie, gdy naród i państwo po-, 
trzeb u ją  ja k  najw ydatn ie jsze j, roboty w łaśnie ze strony  
Sejm u. _ _ _ _ _ _ _ _

Z Klubu Piastowców.
ICub Piastowców na posiedzeniu dnia 14 b. rn. 

po szczegółowej dyskusji stwierdził, że przyczyną w y­
stąpienia 14 posłów z p. Brylom na czełw, przyczyną 
rozbicia większości i  obalenia rządu, nie była sprawa  
refermy rolnej, wbrew temu, co ci posłowie ogłosili. 
Następnie Klub z a t w i e r d z i ł  d y m i s j ę  m a r s z a ł k a  
R a t a j a  i r z ą d u ,  o r a z  u s t ą p i e n i e  z a r z ą d u  
K l u b u .

Odnośnie do prób stworzenia nowego rządu przez 
p. T h u g u t t a ,  Klub Piastowców zr;jął stanowisko w y ­
c z e k u j ą c e .  W uchwale stwierdził, że dążyć należy 
do najrychlejszego ukończenia przesilenia rządowego, 
że chciałby widzieć r z ą d  p a r ł a m e n t a r y ,  o p a r t y  
n a  p o l s k i e j  w i ę k s z o ś c i .

Klub Piastowców składa się obecnie z 44 posłów 
i 11 senatorów. Zaznaczyć należy, że secesja p. Bryła 
nie wywołała wśród Członkow senatu Piastowców żad 
nej sectsji. Wskutek tego w  senacie istnieje dalej więk­
szość  poiska, na której s ię  opierał rząd Witosa, pod­
czas gdy w Bejmie jej niema. Senat może większością 
tą odrzucić iządowe ustawy, to znaczy wyrazić rządowi 
Dieufuość. Gdyby kiedy tak się stało, to s e n a t  o b a ­
l i ł b y  r z ą d .  Pokazuje się, że senat może odgrywać 
dużą rolę w naszem życiu polityczuem.

Przegląd polityczny.
W lokący  się od la t 5 praw ie z a ta rg  m iędzy F ra n ­

cją a N iem cam i, dob iega nareszcie końca. N iem cy prze­
konali się, że dążen ia  ich, zm ierzające do obalenia tra k ­
ta tu  w ersalsk iego  i do w ym igania  się od spełn ien ia  za­
ciągn ię tych  w  tym '" trak tac ie  zobow iązań, n ie  m ogą w y­
dać ko rzystnego  d la  nich w yniku , że, przeciw nie, 
m szczą się ty lko  ń a  nich sam ych. D la tego  też rząd  nie-, 
rnieoki zdecydow ał się zacząć układy wprost z rządem  
francuskim, aby  jakoś- w yjść z k a tas tro fa ln eg o  połaże­
nia. Mógł b y ł zacząć te uk ład y  już daw no, ale nie 
chciał spełnić pierw szego w aru n k u  francuskiego , m iar 
now ice zaniechać biernego  oporu przeciw  F rancuzom  
w zagłębiu R uhr. P rzy c iśn ię ty  b iedą, spełnił obecnie to  
żądanie i p rzystąp ił do układów . Rząd francusk i od ra­
zo na te  uk ład y  się zgodził, co w yw ołało w ielkie zado­
w olenie w A ngiji. T ak  w ięc o sta teczn ie  Niem cy musiały 
skap itu low ać przed zdecydow aną w olą rządu  fran cu ­
skiego.

R ów nocześnie rząd niem iecki zwrócił się do Ligi 
Narodów o pomoc finansową. Poszedł tu za p rzykładem  
Ausf.rji, k tó ra  zgodziła się na kontro lę  sw ojej gospodar 
ki przez przedstaw iciela  Ligi N arodów , porno o tę  uzy­
skała  i dziś ma już usta loną w alu tą  i stosunk i norm alne. 
N iew ątpliw ie Liga N arodów  nójdzio z pom ocą i Niem­
com, k tó re  tym  sposobem szybko ataaa na  nogach.

Tern boleśniujszern je s t, że w tak ich  w arunkach , 
gdv  nasi w rogow ie krzepną i w zm acniają się, u nas, 
w Polsce, w alka stronnictw  w re/w  najlepsze, obala  się 
rząd. i uniem ożliw ia nap raw ę stosunków . Czyż wrogo-
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•wie nie m uszą rąk  zacierać z radości?  P rzecież  to  ty lk o  
w oda n a  ich m łyn. G dy m y się będziem y w iecznie k łó ­
cić, tem  prędzej an i nas u jarzm ią '

O sta tn ie  w ybory  w A nglji, przyniosły  k lęskę  rzą ­
dzącej do tychczas partji konserw atystów . W obec tego , 
że zw ycięstw o uzyskali socjaliści, chociaż nie uzyskali 
■większości, praw dopodobnie oni obejm ą rządy . N a czele 
now ego gab inetu  stan ą łb y  w tedy  M acdonald. O parłby 
on się n a  sw ojej p a rtji i n a  liberałach  L loyd G eorgo‘a. 
N ajw iększą tro sk ą  now ego rządu  będzie danie pracy 
bezrobotnym, których liczba dziś już w ynosi w  Anglji 
około 4 mil jonów. J e s t  to sk u tek  zalew u A nglji przez 
w yroby przem ysłu  n iem ieckiego, n asy łane  tam  m asow o, 
bo nie op łacające żadnych  ceł. O becny rząd angielski 
c ichaczem , nie m ówiąc nic n ikom u, pow iększył znowu 
posiadłości Anglji, ogłosił-bow iem , że zagarnia w szyst­
kie zatoki i lądy w  okolicach bieguna południowego  
i sam biegun południowy. W praw dzie są  to  k ra je  w iecz­
nych  lodów , ale zaw sze je st to  w ielka cześć ku li ziem ­
skiej.

W  ubieg łym  tygodniu  odbyły  się w Grecji wybory  
do parlamentu. Chodziło o to , czy G recja  m a zostać  mo- 
n arch ją  czy republiką. Zwycięstwo odnieśli monarchi­
ści, k tó rzy  uzyskali około 250 m andatów , podczas gdy 
republikanie  zdobyli ty lk o  125 -m andatów .

W  M eksyku, k ra in ie  w iecznych rew olucyj, w y ­
buchła znowui rew olucja. Zaczął ją  g u b ern a to r m iasta  
O biegom  Z adał on  w ojskom  rządow ym  k ilk a  klęsk.

S tw orzenie z P a les ty n y  pań stw a żydow skiego, 
forsow ane przez A nglję, nie udało  się. Sprow adzono 
w praw dzie do P a les ty n y  k ilka ty sięcy  żydów  z całego 
świata, i osadzono ich na roli, żydzi ci jed n ak że  po paru  
m iesiącach poby tu  uciekają . —  Ogółem liczba, żydów  
w P a lesty n ie  w ynosi zaledw ie 7 % ,  bo resztę  ludności 
stanow ią A rabow ie. P ogrom y żydów , u rządzane -przez 
A rabów , przerzedziły  jeszcze liczbę ludności ży d o w ­
skiej. Z daje się, że A ng lja  zrezygnuje  z dalszego forso­
w an ia  tego  „żydow sk iego-' p aństw a.

Sprawy polskie.
Dowodemn iesłjcbanego  rozw ydr/eniaN iem ców  u nas. 

je s t fakt, jak i zaszedł niedawno Oto działacze niem iec­
cy z W ielkopolski i Pom orza zwrócili s ię  za namową 
posłów Niemców ze Sejmu polskiego do Ligi narodów, 
wytaczając przed nią skargi na ustaw ę o parcelacji i 
osadnictwie, wniesioną przez rząd W itosa. Sprzeciw iają 
się oni te j ustawie, bo chodzi im o w ielkie m ają tk i n ie­
mieckie w obu zacludn ich  dzielnicach P olsk i Postępek 
Niemców je s t niesłychany w państw ach praw orządoych. 
Ż id a e  państw o nie pozwoliłoby swoim obywatelom na 
skarg i na w łasny rząd wobec obcej, wobec m iędzynaro­
dowej insty tucji. I P o lsk a  nie może na to p itrz e ć  
przez palce. T eraz Niemcy m ają powód do radości, bo 
i  powoda obalenia rządn wspom niana ustaw a n ie  w net 
doczeka się uchwalenia. T a  się dopiero widzi, w  czyim  
interesie leżało obalenie rządu Witosa i ja k ą  zbrodnię 
wobo Indu polskiego popełnili posłowie Bryl, Pawłowski, 
P lu ta  i ich 11 tow arzyszy, kiady obalili ten  rząd.

S karga  Niemców na  rząd W itosa je s t nieuzasad­
niona praw nie i rzeczowo. W ielkopolska i Pomorze są  
dzielnicami polskiem i. Taksam o polski je s t G órny Śląsk,

k tóry  nam w skutek  m achinacji niem ieckiej rozdarto. 
Znakomity uczony niemiecki, hr. Scbuienberg, przeciw 
którem u toczy się obecnie w L ipsku proces o zdradę 
stanu, stw ierdził w yraźnie w jednej ze swoich prac, że 
cały Śląsk, Pomorze i Wielkopolska to ziemie słow iań­
skie, które powinny należeć do Polski i że w trak tac ie  
w ersalskim  popełniono błąd, rozdzielając te  dzielnice. Pod­
czas rozpraw y hr. Schuienberg podtrzym ał to  stanow isko 
i oświadczył, że jako  uczony nie mógł mówić czego 
innego.

Tym czasem  Niemcy na Górnym Śląsku s ta ra ją  się 
we wszelki sposób niszczyć m ajątek  województwa ślą­
skiego. N iedawno odstąpili oni część m ajątku  śląskiego 
zakładu ubezpieczeniowego Niemcom Rzeszy niem ieckiej. 
Spraw a ta  wyszła na jaw  i zw róciia uw agę rządu, by  
się dobrze przyglądnął działalności Niemców w tej 
dzielnicy.

W spraw ie K łajpedy, porto litewskiego, niezm ier­
nie ważnego dla Polski, zaszła zmiana, korzystna dla 
Polaków. L iga narodów swego czasu uchw aliła, że w adm i­
n istrac ji w portu K ł ,jpedzie zasiadać muszą także przed­
staw iciele państw a polskiego. Przeciw ko tem u zaprote­
stow ał rząd litewski. Na onegdajszem posiedzeniu L ig a  
n irodów odrzuciła p ro test litew ski, za tw ierdzając tern- 
samem jra w a  Polski do korzystan ia  swobodnego z portu  
w Kłajpedzie.

Ponadto L ig a  narodów  rozpatryw ała spory między 
Polską a  Gdańskiem  oraz spraw ę kolonistów niem iec­
kich w Polsce. W żadnej z tych spraw  L ig a  nie powzięła 
jeszcze rozstrzygnięcia.

Humorystyczne opowiadania kuma 
Wojciecha o podróży przez Atlantyk.

(podsłuchane).
Kam Wojciech wrócił po pięcioletniej nieobecności 

do rodzinnej wioski. Czas przepędził w Ameryce, gdzie 
uciułał f doi arki- Idzie sobie tak drogą, n tu widzi sw ego  
najlepszego znajomego, Jana, który mu syneczka do chrztu 
trzymał Rzucili się sobie w objęcia, jak się zaczną ściskać 
i całować, a Jan mówi u

— Nie było was tak długo, opowiedzcie mi przynaj­
mniej. jak wam to w Ameryce szło

Jak to Wojciech usłyszał, rzekł;
— Chcecie słuchać, to słuchajcie-
Przyjechałem szczęśliwie do Ameryki, uciułałem grosza  

i myślę powrócić do odrodzonej Oj-czyzny, za którą strasznie 
zatęskniłem, no i za moją Kaśką, Walę zaraz do konsula 
i gadam :

— Jak tu jechać do Polski, ale szybko, bo moja 
Kaśka czeka na mnie z obiadem.

A ten konsul zaczyna się śmieć..
— Do Poiski, mów-i, to się długo jedzie, na obiad nie 

zdążycie. Jedźcie pociągiem do New-Yorku i tain w stąpcie  
do biura linji okrętowej >Wliite Star Line«, linja -Białej 
Gwiazdy*, znajdującej się przy ul. 1 Broadway gdzie się 
wami serdecznie zaopiekują.

— Zastosowałem się do jego rady, przyjechałem po­
ciągiem do portu nowojorskiego i tam, kumie widzę napis 
wołowetni literam i; „ O ly m p lc “ .  W siadłem zaraz na ten 
okręt (istny olbrzym, nie dziwota największy czterokominowy 
okręt na świećie, prawdziwy, jak mnie objaśniono, pałac 
morski) i pojechałem do Europy. Mnie tak się ten okręt 
spodobał, że przysiągłem  sobie, iż jak tylko kiedy do 
Ameryki powrócę, to na nim. I  wam to, kumie, doradzam  
i waszej rodzinie i w szystkim  znajomym, jak kiedy poje- 
dziecie do Ameryki, to tylko tą linją. Złe to, że w szyscy  
o tem, jak się na okręcie »01ympic« podróżuje, nie wiedzą. 
Jabym się sam  cieszył, gdyby w szyscy na tym  okręcie



podróżowali. Pojadę więc do Warszawy podziękować oso ­
biści j dyrektorowi tej linji za szczęśliwie odbytą i bardzo 
wygodną podróż, która trwała 5 dni przez morze.

— A chcecie wiedzieć gdzie się to idzie:
Centrala na Polskę jeot w W arszawie, ul. Mai-szał 

kowska 144, fil ja zaś w Krakowie, ul. Radziwiłlowska 8 
(uważajcie dokla_nie na numer !)

— A teraz chodźmy napić się gorzały za zdrowie 
{ powodzenie kapitana okrętu, który nas szczęśliwie przy­
wiózł, orąz za zdrowie dyrektorów linji »White Star Line«.

W szystk im  n a szy m  czy te ln i-  
bc*tn„ p ren u m eratorom  i p rzy ja ­
c io ło m , w szy stk im  n a szy m  c z y te l­
n iczk om , p r z e sy ła m y  n a jsz c z e r ­
s z e  ż y c z e n ia  „%Yesołyeh S w ią t“ .

J i e d a k c j a  „ P i a s t a " .

K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy^ 23 grudnia, niedziela: 

Wiktorji; 24 grudnia, por:edziafeK: Adama i Ewy; 25
giudnia, wtorek: Boże Narodzenie; 26 grudnia, środa Szcze­
pana; 27 grudnia, czwartek, Jana ewangielisty; 28 gradnia, 
piątek: M odzianków, 29 gradnia, sobota: Tomasza, 30 grud­
nia, n'edzieia: Eugenjusza.

W niedzielę, 23 grudnia o godzinie 8 rano peinia. 
W niedzielę, 30 grudni* o godz. 10 wieczór ostatnia kwadra.

Prezydent Rzeczypospolitej, Stanisław  Wojciechów'
Oki otrzymał od Ojca świętego Piusa XI. złoty medal z por­
tretem papieża. Odznakę tę otrzymają od Ojca św. zwykle 
tylko monarchowie.

Rozbicie wiskszowci sejmowej i obalenie rządu 
wywarło w całej Polsce bardzo silne wrażenie. Prezydent 
Eieo-zypospolitej, mówiąc o tem z posłem Thuguttem, roz­
płakał się. Z twkiem samem uczuciem bólu powitali to nie- 
pzctęście wszyscy uczciwi Polacy. Podnoszą zgodnie, że po­
seł Bryl i jego 13 towarzyszy dokonali zbrodną jaką w Pol 
d szlacheckiej popełnił tylko jcdeu Siciński. Pamięć Siciń- 
skiego przeklina dotąd naród polski. Wedle podania, święta 
ziemia nie przyjęła do swego łona nawet zwłok Sicińskiego. 
Pamięć owych 14 Sicińskich przeklnij także cały lud polski.

Znany polski uczony, prof. Eugenjusz Romer, twórca 
tlasu Polski, obejmującego wszystkie szczegóły, dotyczące 

państwa i narodu polskiego, odznaczony został przez stowa­
rzyszenia geegrafów francuskich złotym medalem.

Pomnik Adama Mickiewicza w  Tarnopolu został 
podczas ruehawki ukr»ińskioj w styczniu 1919 r. zniszczony. 
Ukraińcy zerwali z cokołu popiersie Mickiewicza i porąbali 
je na drobne kawałki. Dzięki ofiarności Polaków kresowych 
sporządzono nowe popiersie. W ubiegłą niedzielę odbyło się 
nieczyste poświęcenie tego nowego pomnika.

Buaowa nawych linij kolejowych. W ro’ u przy­
szłym budowane będą, względrie zostaną wykończone, na­
stępujące linje kolejowe: 1) Łódź— Kutno, 2) Kutno-Płock,
3) Kutno—Strzałków, 4) Nasielsk— Sierpc, 5) Chorzów— Szar- 
lej, 6) Makoszowy — Mizerów, 7) Kochlowice— Hajduki, 
8) Pawłowice— Chybie,

Plotki 0 miljonówce. Na czarnej giełdzie rozpuszczono 
pogłoski, że wartość miljonówki na być podniesiona i że 
Wyg-ana wynosić będzie nie miljen, ale miljard marek. Wy-, 
firubow no też kurs miljonówki a 350 000 marek. Możemy

stwierdzić, że wszystkie pogłoski tego rodzaju nie mają 
Sądnych podstaw, a rozpuszczane są tylko przez spekulantów.

Kurs marki poiSKiej z powodu ustąpienia rządu 
gwałtownie się obniżył. Dnia 17 b. m. płacono za dolara 
przeciętnie € miljonów, za franka szwajcarskiego 990.000  
Bakp., za frank? francuskiego 30H 400 mkp., za koronę au- 
sąrjacką 80 mkp.

,*0 księgach gruntowych czyli hipotece" traki nie 
drukująca się obecnie kjiążeczka, nap'sfeua przez dra Stani­
sława K u l p ę .  Książeczka ta wyjdzie z druku w pierwszych 
dniach stycznia. Bęazie ją można nabywać w księgarniach 
i w Administracji „Pia3ta“.

Miljonówka. Z powodu święta w dniu 8 b. m. nie 
odbyło się ciągnienie miljonówki Dlatego w ubiegłą sobotę 
odoyio się ciągnienie doó n mlljonowek. Wygrana padła na 
numery 0,463.950 i 0,876.719. Pierwszy sprzedany był 
w Poznanin, drugi we Lwowie.

Ceuy zboża. Dnia 17 b. m. płacono za 100 kg pri - 
ciętnie. żyto 10 miljonów, pszenica 17 i pół miljona, jęcz­
mień 9 miljonów, owies 10 miljonów, ziemniaki 2 i pó! 
miljona.

Do T ow arzystw a okrętowego „Canadian Pacific  
Railway'*, Centrala w  Warszaw a, Marszałkowska 117.
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić W. Panów, że my, 
pasażerowie ich linji, odbyliśmy podróż z powiatu rzeszow­
skiego, gminy Białka Le-ka, poczta Błażowa, do Ameryki 
w najlepszym porządkn i ku zupełnemu nassemu zadowo­
leniu. Jedzenia było poddostatkiem, obsługa 3taraLiia i naj­
większe wygody. Przedwojenna 2-ga klasa na innych okrę­
tach, to na Pańskich trzecia. Jazda koleją kanadyjską jest 
wprost wspaniałą. Formalności są bardzo ułatwioue, wy­
starczy bowiem mieć 4- -5  dolarów i bilet kolejowy zapła­
cony.’ Niezbędną jednakże jest umiejętność czytania. Adres, 
dokąd się jodzie, musi każdy posiadać dokładny.

Wobec powyższego radzimy wszystkim, którzy list 
ten przeczytają, by się zwracali tylko do Tow. okrętowego 
„Canadian P acific  Railway“, Centrala w Warszawie, Mar­
szałkowska 117. Oddziały: Kraków, Radziwilłewska 2 9 , 
Tarnopol, Tarnowskiego 3; Lwów, Gródecka 93; Białystok, 
Sienkiewicza 5, Wilno, Wielka 41; Brześć n. B., Stec- 
kiewicza 29. 1289

Od Administracji.
Niniejszem donosimy, że z powoda dalszego 

w zrostu cen papieru, a  zwłaszcza rooacizny, zmuszeni 
jesteśm y podnieść z dzisiejszym Nrem „ P ia s ta 1 etny  
inseratów o 50% .

Ceuy z Nrem 51 „Piasta** z dnia 23 grudnia  b. r. - 
p rzedstaw iają  się następująco:

1 s t r o n a ..................................  27,000 000 mkp.
%  s t r o n y   13.500 000 „
T/I * • - •  ....................... -6,750.000 „
1 w iersz m ilim etrowy . . 60 000 „

K raków , dnia 14 grudn ia  1923 r.
A d m in is tr a c ja  „ P ia sta “.

Precz z  pieniactwam, precz z  wódką! 

Prosim y udnawić prenumeratę!
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Odpowiedzi R edakcji.
J. Nędza, Hodaczków: Człowiek, który odebrał od 

was kontrakty , odpowiada za to, co z niemi zrobił. Musi 
on je odciąć instytucji, k tó ra  przeprowadziła parcelację. 
W szystkie inne instytucje, przyciśnięte przez min. Osieckie­
go, ustaliły już terminy, -w- których mają przeprowadzić 
porzebnć formalności'hipoto&zne'.. Do końca lutego wszyscy 
osadnicy we wschodniej Małopolsce powinni już mieć hi­
potekę w porządku. — A. Macewko, Czudowice: O wy- 
jeździe do Afryki niema mowy. Był wprawdzie plan wy-, 
sylairia robotników do Algieru, ale nie został urzeczywist­
niony. Gdy sprawa będzie załatwioną, ogłosimy w „Pia­
ś c ie 1. — J. Orłowicz: Utwór niezły, robi naw et wrażenie 
przepisanego. Na razie nie marny miejsca na zamieszcza­
nie utworów podobnych. Gdy nastaną, czasy normalne, 
gdy będziemy mogli „P iasta11 rozszerzyć, będziemy mogli 
zamieszczać także utw ory wierszowane.—-Czytelnicy w Bra- 
aławiu: Wedle informaeyj; otrzymanych z ministerstwa, 
starosta Sza.durski kupił ową kasę za 10.000 mkp. od za­
rządu stowarzyszenia. Nie zapłacił, bo nie miał kredytuj 
a gdy kredyt otrzymał, starostw o zostało ewakuowane. 

.Podczas ewakuacji była ta kasa w Grzywie, w dzisiejszej 

.Łotwie, i dopiero w roku 1922 wróciła do Brasławia mocno 
-uszkodzona. Należy dążyć do ugodowego załatwienia 
sprawy. — Czytelnik w Stanisławowie: Wedle urzędowej 
odpowiedzi, prośba p. Ferdynanda Ł. nie mogła być przy­
chylnie załatwiona z powodu braku wymogów, przewidzia­
nych przepisami P. K. K. P. — Wł. Kogut, Gorlice: Wnieść 
podanie do ministerstwa spraw wewnętrznych przez wo­
jewództwo krakowskie. Prośbę należy odpowiednio umo 
tywować i podać jedno lab kilka nazwisk, na jakie się re­
flektuje. Stempel na takie podanie jest bardzo drogi, za 
pozwolenie płaci się też bardzo dużo. Poinformuje pana 
starostwo. Sprawa trw a zawsze kilka miesięcy. — Fr. Mi­
chałowski, Modrzewek: Gminiacy muszą pokutować za lek­
komyślność przy- wy borach. Rzeczywiście nowe wybory 
będą się mogły odbyć dopiero po uchwaleniu przez Sejm 

. ustawy o samorządach. Kiedy ta  ustaw a będzie uchwalona,
- trudno -przewidzieć, bo. p.p. lewicowcy wolą się. w Sejmie 
awanturować i tracić czas na robienie burd, aniżeli pra- 

- cewać. Trzeba na wieeaeh domagać się od posłów pracy, 
a nie awanturowania się, trzeba żądać uchwalenia nareszcie 
ustawy o samorządach. Kategorje urzędnicze są następu­
jące: I. kategorja, t. j. prezydent- ministrów, U. kaiegorja, 
to ministrowie, III., to wiceministrowie, IV., to szefowie 
sekcyj, V., to naczelnicy wydziałów w ministerstwach. 
VI., to radcy. Pensja posła i senatora jest jednakowa. Wy­
nosi ona za grudzień 144 miljonów marek. Podwyżki tych 

: oensyj następują w tymsamym stosunku, jak podwyżki 
: innych pensyj urzędniczych. Dzieje się tak  dlatego, bo 

Sejm uchwalił dla posłów , płacę według rangi wicemini- 
1 etrów. Posłowie większości ternu się sprzeciwili, ale le- 
: wica nie chciała słyszeć o zniżeniu tych plac. — J. Stanek: 

W ysyłki nie wstrzymywano, dopłata wynosi 80.000 mkp. 
Pozwolenie na wyjazd do. Francji musi pan uzyskać 
z P. K. U. Zwrócić się do biura pośrednictwa pracy, K ra­
ków,’ Podzamcze 80. — Stały czytelnik z Fra.: Szkoły dra­
matycznej filmowej w Polsce niema. Jest natom iast kilka 
szkół dramatycznych scenicznych. Zwrócić się o szczegó­
łowe informacje do p. Teofila Trzcińskiego, dyrektora 
T eatru  miejskiego im. Słowackiego w Krakowie, plac św. 
Ducha, i posłać znaczki na odpowiedź. — K. Ochrymowicz, 
Łcmzikowa, Lwów: Sprawę poruszyliśmy w Izbie skarbo­

wej. Żądane numery wysłane. — P. Wyskiel, Borek Nowy: 
Do ’ przeprowadzania parcelacji rządowej pow ołany jest 
Państwowy Bank Rolny, W arszawa, ul. T raugu tta  11 —- 
St. Sarlej, Sucha: Istnieje, korpus kadecki we Lwowie. 
Przymuje uczniów ze skończoną czwartą klasą gimnazjal­
ną i to tylko dobrych. N auka trw a 4 lata. Zą naukę, u trzy­
manie i książki trzeba płacić. Opłaty są ustalane w miarę 
postępu drożyzny. Oplata nie jest w ysoka,, jest rzeczywi­
ście przystępna. Zdolni uczniowie mogą uzyskać częściowe 
zwolnienie. — J. Kozieł, Biała: Zamieściliśmy. Prosimy pi­
sać częściej. Do końca roku dopłata 40.000 mkp. Po pod­
ręcznik zwrócić się do księgarni D. E. Friedleina, Kraków, 
Rynek główny. — A. Stercula, Zielonka: Wszystkie szcze­
góły co do starania się o ziemię z parcelacji, ogłoszone 
będą najpóźniej w lutym. Plan parcelacji został już przez 
min. Osieckiego opracowany i omówiony z prezesami Urzę­
dów Ziemskich Okręgowych. Niech tylko Sejm uchwali 
ustawę o parcelacji i osadnictwie, a  parcelacja zacznie się 
już niezadługo. Po trzebne,' szczegóły ogłosimy w „Pia­
ście11. — Młody czytelnik H. Z. Nr 106: Biura, któro się
zajmowały wyszukiwaniem zaginionych na froncie rosyj­
skim, zostały już rozwiązane. Kto nie wrócił dotąd, ten 
z pewnością nie żyje. Po żądane książki zwrócić się należy 
do księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Kraków, Rynek głów­
ny, Linja A—-B, i zapytać o cenę. Podać ich nie możemy, 
bo nieomal codzień ceny te idą w górę. Posłać markę na 
odpowiedź, a księgarnia udzieli wyczerpujących wiadomo­
ści. — A. Gumowiński, Kęp*nów: Zamieszczamy raz jeszcze 
szczegółowe pouczenie. Terminy rekrutacji podajemy 
w „Piaście11 zawsze na  czas. Trzeba czytać, a będzie pan 
wiedział, kiedy się zgłosić. — Wł. Augustyn, Bortnica: 
Jeżeli są świadkowie, to należy zwrócić się do sądu i owe­
go żyda zaskarżyć. — L. Gibas, Ślemień: W ynagrodzenie 
lekarza- nie jfest niczem unormowane. Lekarz liczy sobie 
metylko czas stracony, ale i swoje zabiegi około chorych. 
Zażądał niewątpliwie zadużo. Cóż mu jednak zrobić? Co 
najwyżej, niożna zrobić doniesienie do Izby lekarskiej, K ra­
ków, Radziwiłlowska 4. Izba może wpłynąć na owego leka­
rza, by ewentualnie panu coś zwrócił. Terminy powołania*na 
ćwiczenia podajemy zawczasu w „Piaście. Pokąd jednak nie 
otrzymamy urzędowego zawiadomienia z wojskowości, po- 
tąd  nie możemy znać terminu. Numer był wstrzymany, bo 
upomnienia o dopłatę nie skutkow ały. — Ciekawy czytel­
nik 158: Tygodnika, o jakim pan pisze, w Polsce obecnie 
niema. Przyczyną jest niezwykła drożyzna papieru i dru­
ku. Podatek majątkowy płacić muszą wszyscy obywa­
tele. —- A. Wrona, Żuklin: Podatek majątkowy obowiązuje 
wszystkich. 1 pan go też także płacić musi. — Król To­
masz I.: Myśli, przesłane w liście do prez. W itosa, rzeczy­
wiście „królewskie1'. Trudno tylko o wcielenie ich w ży- 
eic. — Kawaler: Co kto temu winien, że pana dziewucha 
nie chce. Na to niema rady. Redakcja ani posłowie nie mo­
gą panu w tym wypadku nic pomóc. Niech się pan pocie­
szy przysłowiem, że „śmierć i żona od Boga przeznaczona11.

PatfjOta: Gospodarka w lasach państwowych będzie
poddana szczegółowemu zbadaniu. Wobec dewaluacji marki 
polskic-j, poddane też będą rewizji kontrakty leśne. —  
Wł. Sroczyński, Choroszcz: Prenumerata wyrównana. Za­
mieszczamy z opuszczeniem owej rady, która nie jest prak­
tyczna. W listach przychodzi stosonkowo mało doliirów; 
idą one innemi drogami. —  J. Słonina, Mosina: Poruszamy 
w „Piaście11. Radzimy zwrócić się do ministra Kiernika, 
Warszawa, Nowy Świat 69, z powołaniem się na nas. —
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(PARCELACJA!
Sobrosiany (folwark Kieityna), powiat 
Gródek Jagielloński, 375 mg. roli, 125 mg. 
łąk (stawiska), ’/•>" gi.dżiny koleją od Lwowa. 
5' t a  od stacji kol K&mieniogród,
25 km. szosą od Lwowa, pomiędzy miastami 
pow. Gródek Jagiell. i Jaworów, Budynki 
w średnim stanie: gleba urodzajna: glinka 
piaszczysta z domieszką próol nicy, prze­
puszczalna. Z powodu bliskości Lwowa i kilku 
miast pow. łatwy zbyt -produktów ziemnych 
i mleczarskich. Łatwość rubycia budulca. 
Możność zarobkowania furmankami przy 
zwózce drzewa. W okolicy obfite lasy. Prze­
ciętna cena za mórg ziemi równowartość 
od 25 do oO q żyta po kurs'e dziennym. 
Na miejscu udziela informącyj nasz delegat, 
p. August Węglarz, mieszkający „na 
Kaczmarach1'. Na pisemne zapytania odpo­
wiada się za zwrotem porta pocztowego.

Szczegółowych informącyj ndżiela:

0
1 ►

♦

B A i i K  Z I E M I A N  S .  A .
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA L  4.

Okazja!
Z powoda objęcia innego przedsięoiorstwa sprzedam  

majątek 100-morgowy, ziemia pszenna I k b sy , w tem około 
10 morgów łąk słodkich, dwukośnych z głębokim pokładem  
torfu, wspaniałe budynki, murowane, kry e dachówką, 
wszelka m aszynerja nadkompletna własny wodociąg- duży 
sad owocowy, ze stawem d<3 drobiu. 6 koni, 14 szt. bydła, 
10 świń, kaczki, kury, gołębie i t d. sprzedam ze wszystkiem  
za równowartość S tysięcy dolarów. Zgłoszenia kierować 
w prost do właściciela. 1  r a n d s z e k  G r o t ,  właściciel ma­
jątku Kłódka, poczta Owczarki ood Grudziądzem, Pomorze

1282 1 5

Do sp rze d a n ia  młocarnia cepowa w dobrym stanie. 
W iadomość: Adm inistracja »Piasta* pod iMłoearnia*. 1274

Stanisław S u r o w ie c , nr. w 19‘JO r. w Dąbrówkach 
Breńskichp powiat Dąbrowa,unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Tarnów. 1287

Jan L ip s k i  uniew ażnia zgubioną kartę Zw olnienia  
z P. K. U. Sanok. 1283

D A C H Ó W K A
tłoczoiiu, falcowana, palona, oraz cegła do sprzeda­
nia w Parowej fabryce dachówek i regieł w Dąbiu..

*5iuro: K ra k ó w , u lica  Z ielon a  L. J8 .

1281

H a j o d r k o w M d n U i u e  
óodarankl fi#!azdkowo

D la  P a ń . 1) Ostatnia aowoóć sezona. Tryko- 
tina jedwabna na najładniejsze i najmodniejsze dam­
skie stroje we wszystkich kolorach. Szerokość mate- 
rjału 180 cm, tak, że jedna szerokość wystarcza w zu­
pełności dla najtęższej osoby. Na suknię potrzeba raj- 
w yzlj cd i 1/.,—2 met. ów. Cena za metr 7,000.000 mkp.
2) Płótna białe lab kolorowe na bieliznę, pościel, 
wsypy i poszwy. Cena za metr 1,600.000, 2,000.000 
i 2,400.000 mkp. 3) Firanki na metry, piękna kanwa 
przetkana paseczkami koloru Diałeg* > lub kremowego, 
szerokość 90 etnr. Cena za metr 2,> 00.000 mkp. 4) No­
wość. Gotowe damskie sweat-ry, czysto wełniane, długie, 
puszyste, ciepłe, praktyczne we wszystkich kolorach. 
Cena sztuki 16,000.000 i 18,000.000 mkp. Z tego samego 
malerjału bluzai 8,000.000 i 10,000.000 mkp. 5) Goluwe 
całe suknie najmodniejszego fasonu (kimono) z pię­
knego trykotu, nadające się na każdą figurę, nadzwy­
czaj ładne, trwałe i praktyczne, zdatne do prania, we 
wszystkich kolorach. Dekolt i obwód rękawów przy­
brane tymże towarem odmiennego, bardzo ładnego 
koloru. Cena sukni tylko 15,000.000 nucp. 6) Na dam­
skie kostjumy, suknie, bluzki, szewioty Frotte najlep­
szego wyrobu, podwójnej szerokości w Kolorach: gra­
nat, czarny, bronzowy, zielony, liijow y i blado-kawowy. 
Gładki i w pasy. Nadzwyczaj mocny, ładny, praktycz­
ny ma ter p i  Cena metra 7,000.u00 i 10,000.000 mkp.

D la  l-a n ó w . 7) „Boston". Ostatnia nowość se­
zonu. Wyrób z czystej -wełny w najmodniejsze kolory 
i desenie. Bardzo praktyczny i modny materjat na 
eleganckie męskie ubranie lub na damskie kostjumy 
i płaszcze. Cena za metr gat. A 7,000.000, gat. b  10,009.000, 
gat. C 14,000.00u, prima 20,000.000 mkp. 8) Komplet 
podszewki pod ubranie wysyła się za 8,000.000 i 12,000.000 
mkp, 9) „Melani-Prima-*. Towar ten jest nie ao roz­
darcia, bardzo ładny i trwały w noszeniu, tak, że jest 
niezbędny dla każdego na codzienne ubranie. Cena za 
3 metry ua całe u nr-'me męskie lub damskie gat. A 
10,000.090, gat. B 12,000.000, gat. O 15,000.000 mkp.

Towary wysyłam y natychmiast po otrzymaniu  
zamówienia za zaliczką pocztową, nawet bez „adatku. 
Za przesyłkę, opakowanie (w płótnie), asekurację i inne 
wydatki dolicza się 10%.

Bez wszelkiego ryzyka. Kupujący absolutnie 
nic nie ryzykują, gdyż jeśli towar się’ nie spodoba, 
'przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy pie­
niądze. 1250

Zamówienia prosim y adresować:

EKSPEDYCJA PRZESYŁEK POCZTOWYCH

„NADZIEJA"
ŁÓMt, OL. san tS U B H  L. 4).
UWAGI: 1) Przyjeżdżających do Łodzi uprzej­

mie prosim y ( odwiedzenie naszego składu.
2) Na żądanie w ysyłam y cenniki bezpłatnie.
3) Propozycję tę prosim y zachować.
4) Nie zwlekać! Tendencja zwyżkowa!

H r fósef ie la z i iy
dyrektor szpitala p o w s z e c h n e g o  w Jaśle

ordynuje
róg ulicy Trzeciego Mafa I E o s c U l .

1272
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Bałtycko -  amerykańska iinja
Kraków, ul. Lubicz 3  (tuż obok dworca kolejowego) |
jedyna bezpośrednia komunikacja wprost B E Z  l*RZESi/4DAJkliA  

z  G d a ń s k a  d o  A m e r y k i  (New York) i  S ia n a d y  (Halifax).

Najkrótsza droga do AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych krajacn, 
bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do poi tu.

- l i  r m n ć ń  R F K & A lf tR A I J P I I  Reemigranci, którzy nie przebywają w Polsce dłużej, jak 6 mie- 
U d u Ł i l U d b  r i L L I l i l U S l n l i U l .  sięcy, mogą bez ograniczenia wracać!
Ponadto mogą obecnie wyjeżdżać obywatele amerykańscy, żony do mężów, dzieci do rodziców oby wateli 

amerykańskich i urodzeni w Ameryce.
' U W AG A i Kto zamierza w tym roku wyjechać, powinie” n « ly c h in i« ts t  zgłosić się w naszem biurze. 

Pieniądze z Ameryki na kartę okrętową sprowadzamy bezpłatnie. — Ze względu na wysokie koszta podróży, 
poleca się pasażerom przesyłać swoje dokumenty do naszego biura w listach poleconych. 1*233 2 0

t
?
4.

tA
t

f  0:> 3 ł0  SZTOK DZWONÓW
we wadze od 10 do 500 kg z metalu przedwojen­
nego, pierwszej jakości, posiada stale na składzie

ODLEWNIA DZWONÓW
BRACI FiSLCZYJSKlJH
w Kałrszu i w PiŁemyśiu, ul. Crasiński ego 63 (Zadanie).

Również przyj inuje firma stare, 
pęknięte dzwony do przelania. 1254 3 5

Do wydzierżawienia 4 0 0  m oi-gÓ K' pszennej ziemi, 
w tem 120 m o ^ o w  łąki, wodny m łyn,’ dobre zabudowania, 
inwentarz żywy i martwy kompletny, okolica Wilna.

G o s p o d a r s tw /o  186 m orgów pszennej ziemi, w tem 
35 morgów łąki, 10 morgów lasu, budynki murowane, 
elektryczne światło, inwentarze kompletne.

G o s p o d a r s t w o  75 morgów pszennej ziemi z kom­
pletnym inwentarzem przy Poznaniu. — Prócz lego większe 
i mniejsze gospodarstwa, folwarki do sprzedaży. Iniormaęyj 
„a nadesłaniem 70.000 mkp. udziela Biuro kom isowe W a ­
le n t y  K o s s m a n n ,  Poznań, Fredry 6, II p. Telelon 3zi3.
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SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSKA LINJA
S C A N D l N A V I A N  A M E R I C A N  L I NE  
Centrala na Pelskę: WARSZAWA, SENATuRSKA 32.

O D D Z I A Ł Y :
KRAKÓW, UL. RADZIWIŁŁAWSKA 35. LW0W, UL. GRÓDECKA u4.
N a j b a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  l i n  j a .

KO i i  U MIK AT.
W ustawicznej dbałości o interes naszej' Szan. Klienteli i aby ustrzec P. T. emigrantów od nie­

potrzebnego przyjazdu do W arszawy, zawiadamiamy, co następuje:
1) K o n s u la t  a m e r y k a ń s k i  z d n i e m  24 w r z e ś n ia  b. r .  p r z e r w a ł  n a  j a k i ś  c z a s  w y d a w a n ie  wiz  z p o ­

w o d u  w y c z e r p a n ia  t a k  z w a n e j  k w o t y ,  czy li  i lo śc i  e m i g r a n t ó w  P o la k ó w ,  k t ó r z y  w  r o k u  1923 m o g l i  w y je c h a ć  
d o  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  O ro z p o c z ę c iu  n a  n o w o  w y d a w a n i a  w iz  z a w i a d o m i m y  n a s z y c h  p a s a ż e r ó w  
l i s to w n ie  i p r z e z  g a z e ty .

2) O b e c n ie  w iz y  o t r z j  m y w a ć  m o g ą  t y l k o  ci r e e m ig r a n c i ,  k t ó r z y  p r z y j e c h a l i  d o  P o l s k i  z A m e r y k i  
n a jp ó ź n ie j  w k w ie tn iu  i923  r. i z a m i e r z a ł b y  t e r a z  d o  A m e r y k i  w r a c a ć .  T a c y  p a s a ż e r o w i e  p  o  w i u  n  i 
n  a,f  y  c li m i a  s  t z g ło s ić y s ię  d o  n a s ,  ze  w s z y s tk ie m u  d o k u m e n t a m i  p o  b)iżs?o_ in f o r m a c j e

o) R e e m ig r a n c i ,  k t ó r z y  p r z y je c h a l i  - d a  P o l s k i  p r z e d  m a je m  1923 » ,  w s z y s tk o  j e d n o ,  p r z e d  w o j n ą  
czy  p o  w o jn ie ,  o ile j u ż  n ie  m a j ą  wiz  a m e r y k a ń s k i c h ,  w y je ż d ż a ć  o b e c n ie  n ic  m o g ą ,  j e d n a k  — jeżel i  
c h c ą  d o  A m m w k C jw ra c a e  — p o w in n i  nS i les iąć  n a m  j u ż  o b e c n ie  wsfcys tld tr  d o k u m p h t y ,  .stwic-flfcujjtće- p o b y t  
i c h  w A m e r y  o , g d y ż  z a p e w n e  p r z y  r o z p o c z ę c iu  w y d a w a n i a  n o w y c h  w iz  o n i  b ę d ą  m ie li  p i e r w s z e ń s t w o .  '

4) \v iz y  m o g ą  h ik ż e  o t r z y m y w a ć  o b e c n ie  dzieci o b y w a te l i  a m e r y k a ń s k i c h  -  n ie  s t a r s z e  j e d n a k  niż 18 l a t  i
5) E m i g t a ń c i ,  k t ó r y m ,  k o n s u l  z w ró c i ł  n ie z a l a tw io u c  p o d a n i a  o w izy ,  p o w in n i  n a s  o t e m  n a ty c h -  

niMfet z a w ia d o m ić .
(i) E n i i g i a n c i .  k t ó r z y  p o s i a d a j a  n u m e r k i , . c z y l i  k a r t y  w s t ę p u  d o  k o n s n l a l u  a m e r y k a ń s k i e g o -  n ie  

m a j ą  po  co .p rz y j e ż d ż a ć  obeciiiekdo W a f s z a ^ y ,  j e d n a k  p o w in n i  n a s  z a w ia d o m ić ,  m ij .ąki  d z ie ń  n u m e r e k  o t r z y m a l i .

SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSRA LINJA
KRAKÓW, UL. RADZIWiLLOWSKA L. 35

Uprasza się o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. i ł 43 25



NIETY LKO OGÓLNE  UZNANIE,  ALE T N A J W Y Ż S Z A  
O D Z N A C Z E N I E :  M F J )  \  L Z Ł O T Y  P A Ń S T W O W Y ,  
O T R Z Y M A N Y  NA T E G O R O C Z N E * W Y S T A W I E  W W ŁO­
CŁAW KU.  'DOWODZĄ, ŻE C Y K O R JA  ( iL E B A  Z .*O D - 
K O W Ą  J E S T  N A J L E P S Z Ą  D O M IE S Z K Ą  DO KAWY.

Kupuje i płaci najwyższe ceny

z a  n a s i o n a
h o n ic zy n : czerwone], białej, szw edzkiej; 
i r ^ w :  to n o tk iĘ  ra jg rasu  angielskiego, wło­

skiego, kostrzew y łąkowej i t. d.

Spćłdzishiia rolniczo handlowa
„ J e r i n

w Krakowie pl. Szczepański 6.
Telefon Nr 11-13. 1252 3 4

i S Z K Ł O  O K I E N N E
poleca

>. 'C T  3BST <3- E S  I Ł
K R A K Ó W  1 2 1 2  1 0

pcL licsm  X. i lS *

i r r i lM s H G -l io i i t e k i  Lir>yd
BK&BBin ■atrasaewfl

1278ii 'aków, icfl. Szpitiairia 'M
Jodyna najszybsza i bezpośrednia lia ja  kom unikacyjna do

B B A Z Y U I  8 A R C a i M W H Y
W yiaM  bez ograniczeń, bez przoaiadań. bez kwarantanny. — W ygodne kajuty. — W szelkich hiforniacyj 
udziela siij bezpłatnie. — K r ó le w s k o - H o le n d e r s k i  L lo y d , A r a k ó w ,  S z p it a ln a  3 0 ,  H o t e l  P o l l e r a .
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C U N A R &  L 5N E
K R A K Ó W , ULICA SZPITA LN A  L . 30 RotelPoJIera

J e d y n a  i b e z p o ś r e d n ia  k o m u n ik a c j a  na* 
c z t e r o -  i  tr z e e to -k o m  n o w  y en  o k r e tH d )  a o

A M E R Y K I  1 K A N A R Y
Podróż oceanem tylko 5  d n f.

R e e m ig r a n c i ,  którzy wrócili do kraju nie dawniej jak od 6-eiu miesięcy, m ę ż o w i e  do 
żon oraz żony i narzeczone do obywateli amerykańskich, daiej dzieci obywateli do lat 16 mogą zaraz 
bez ograniczeń wracać do Ameryki. W szyscy inni e m ig r a n c i  i  r e e m ig r a n c i  w in il i  w e  w ł a ­
s n y m  i n f e r e s i c  b e z z w ło c z n i e  zgłosić się’1 pisemnie, lub osobiście w naszem biurze i przesłać 
lub przynieść swoje papiery, bo trzeba iuż rozpocząć kroki do wyjazdu w przyszłym  roku.

Pieniądze na kosztti podróży do Ameryki i na połączone z ter* wydatki sprowadzamy bez­
płatnie i wypłacamy w dolarach. ' 1279

K oszta  p od róży  1 0 6  do!aró%r. W ygodn e Kajuty n a  2  I 4  o so b y .

L IN JA  K J N A R D , KRAKÓW, SZPITA LN A  30
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